
Węgiel,  czyli  gospodarka
niedoboru

Polski rynek węgla na skutek wojny na Ukrainie zaczyna się
gwałtownie sypać. Gdy Unia uchwaliła bez większych dyskusji,
embargo  na  import  rosyjskiego  węgla,  przyjęła  termin  1
sierpnia. Bruksela dała czas na uzupełnienie zapasów na zimę.
Polska zastosowała wariant radykalny. Już w kwietniu decyzją
Sejmu  węgiel  z  Rosji  został  zakazany.  To  zdestabilizowało
sytuację.

Rynek  się  podzielił  na  dwa  segmenty.  Jeden  to  państwowe
kopalnie,  sprzedające  gospodarstwom  domowym  po  cenie
producenta, bez znaczącej marży. W efekcie ceny tam są 2- lub
3-krotnie niższe niż w pozostałej części rynku. Dlatego do
państwowych  kopalń  tworzą  się  kolejki,  więc  oczywiście
wprowadzono  limity  sprzedaży.  Wszyscy  bowiem  boją  się,  że
węgla na jesień zabraknie, więc panika powoduje wykupywanie
zasobów, co jeszcze podbija ceny.

Postęp od PRL polega na tym, że są to kolejki w sklepie
internetowym.  Ale  cecha  charakterystyczna  tamtej  gospodarki
zawitała do nas w węglu ponownie – to gospodarka niedoboru.
Zarządzanie brakami stanie się teraz podstawowym wyzwaniem. O
absurdzie, w państwie, które jest europejską potęgą węglową,
takim węglowym Kuwejtem.

Drugi paradoks: nie możemy na to zareagować, czyli zwiększyć
wydobycie. Produkcja kopalń nadal spada. W pierwszych pięciu
miesiącach 2022 r. wydobycie wyniosło 23,5 mln ton. To tylko
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drobinę więcej niż rok temu (23,3), za to znacznie mniej (o
10%) niż w 2019 (26,1 mln t). Dla przypomnienia – 10 lat temu
było to 32,5 mln ton, prawie 40% więcej. Dlaczego? Bo jesteśmy
w trakcie procesu likwidowania górnictwa węglowego i zaraz za
nim  –  energetyki,  na  nim  pracującej.  Bruksela  nam  za  to
zapłaciła, wręcz szantażując Polskę odebraniem pieniędzy na
KPO, stawiając bardzo ciężkie warunki, dokładnie zapisane w
porozumieniu  nt.  tego  kosmicznego  kredytu.  To  dla  kraju,
którego gospodarka i państwo musi być subsydiowane z Brukseli
to argument nie do odrzucenia.

I wydobycie nie wzrośnie. Teraz można górników pogonić na
soboty a nawet niedziele, ale to nie czasy, kiedy łopatą się
szybciej machało i urobek był większy. Inwestycje w polskim
górnictwie zakończyły się już lata temu, jedyne pieniądze,
jakie się wydaje idą na likwidację kopalń, dopłaty do strat
spółek węglowych i dla uspokojenia społecznych nastrojów. A
przygotowanie ściany węgla (tak z 800 tysięcy ton) to półtora
roku pracy i jest to inwestycja rzędu 200 mln zł (wściekłe
ceny  stali  wywindowały  te  koszty  pod  niebiosa).  Ale  co
ważniejsze, Bruksela trzyma w ręku decyzje o poważniejszych
krokach w polskim górnictwie. Zagwarantowało to sobie, płacąc
za to. Taka klimatyczna gospodarka nakazowo-rozdzielcza.

Jeśli  Tauron  zmniejsza  zdolności  produkcyjne  na  2022  rok,
dostaje na to 1,15 mld zł z budżetu państwa. A decyzja musi
być jeszcze zatwierdzona w Brukseli. To ona wymogła na nas
takie  kroki,  jak  zablokowanie  od  2022  r.  możliwości
dofinansowania kotłów na węgiel. Tylko zielone źródła, w tym
wypadku – pompy ciepła.

Ofiarą  tej  decyzji  w  pierwszej  kolejności  padły  polskie
przedsiębiorstwa, głównie prywatne. To oni dominowali na rynku
węgla  dla  indywidualnych  odbiorców  i  mniejszych
przedsiębiorstw czy ciepłowni. Odcięto ich w ten sposób od
importu ze wschodu, dostarczanego koleją, więc na skalę ich
możliwości. Dostawy wielkimi statkami są poza ich zasięgiem.



Wszystko  to  jest  efektem  wielu  lat  polskiej  polityki
energetycznej,  z  nieustannie  powtarzanym   hasłem
bezpieczeństwa  energetycznego.  Ta  polityka  tak  właśnie  się
kończy  –  zagrożeniem  dla  podstawowej  potrzeby  każdego
człowieka  –  zapewnienia  mu  ciepła.  W  europejskim  Kuwejcie
węglowym mamy węglowy kryzys. A to dopiero lipiec.

Andrzej Szczęśniak  

Wracaj do domu

Ukraiński aktywista, Igor Isajew stwierdził, że w polskich
miastach,  w  których  znaczny  odsetek  mieszkańców  stanowią
Ukraińcy, powinni oni zawalczyć o to, by język ukraiński stał
się  drugim  językiem  urzędowym.  Chciałby  także  umieszczenia
dwujęzycznych tablic w takich miastach. Nic dziwnego, że w
sieci  zawrzało.  Tym  bardziej,  że  te  wyjątkowo  bezczelne
postulaty wcale nie są jednostkowym przypadkiem wśród coraz
bardziej roszczeniowej grupy jaką są ukraińscy migranci.

Sam  Igor  Isajew  jest  Ukraińcem,  który  od  kilkunastu  lat
mieszka w Polsce. To zresztą jeden z kluczowych czynników jego
samoidentyfikacji, nawet swój facebookowy profil nazwał „Igor
Isajew – Ukrainiec w Polsce”. Pomimo to najwyraźniej pan Igor
nie czuje się w naszej ojczyźnie szczególnie dobrze. Co chwilę
na  coś  narzeka,  coś  krytykuje,  coś  chciałby  zmieniać  i
ulepszać. I bynajmniej nie chodzi tylko o kwestie relacji
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pomiędzy Polakami i Ukraińcami.

Facebookowy profil Isajewa szokuje potencjalnego odbiorcę. Od
razu  w  oczy  rzuca  się  grafika  przedstawiająca  groteskowo
przekształcone polskie godło. Biały orzeł przedstawiony jest
na  tle  barw  ukraińskich.  Głowę  heraldycznego  ptaka  zdobi
korona  w  barwach  tęczy  LGBT.  Mamy  więc  do  czynienia  z
ewidentnym  i  celowym  znieważeniem  barw  narodowych,  które
wyczerpuje  znamiona  przestępstwa  określonego  w  art.  137
kodeksu karnego. Winno być ono ścigane z urzędu.



Zresztą to nie pierwszy tego typu wyskok Isajewa. Prokuratura
Okręgowa w Warszawie postawiła mu niedawno zarzut publicznego
znieważenia Rzeczypospolitej Polskiej. Chodzi o jego wpis z 4
października 2020 roku w mediach społecznościowych o treści
„Zaiste  Polsko  ty  hóju”.  Za  publiczne  znieważenie
Rzeczypospolitej  Polskiej  Isajewowi  grozi  kara  pozbawienia
wolności do trzech lat.

Jak widać Igor Isajew czuje się u nas nieszczęśliwy. Mam zatem



dla niego dobrą radę. Niech wraca do siebie, na Ukrainę, nic
tu po nim. Tam może robić porządki takie, jak mu się żywnie
spodoba. Tą samą radę należy zresztą rozciągnąć na wszystkich
przybyszów,  zarówno  z  przedwojennej  jak  i  wojennej  fali
emigracji. Jeśli chcecie u nas żyć musicie zaakceptować nasze
zasady.  Musicie  sami  się  utrzymywać,  nauczyć  się  naszego
języka i naszych zwyczajów. Jeśli to Wam nie odpowiada, nikt
Was tutaj na siłę trzymać nie będzie . Droga wolna. Wracajcie
do domu.

Przemysław Piasta

Apoteoza wojny

Jest  taki  obraz  Wasilija  Wierieszczagina,  powstały  w  1871
roku, pt. Apoteoza wojny. Pokazana na nim piramida z ludzkich
czaszek  na  pustyni  w  otoczeniu  czarnego  ptactwa  wraz  z
dedykacją  autora  na  ramie:  „wszystkim  zdobywcom,  minionym,
współczesnym  i  przyszłym”,  powinna  stać  się  memento  dla
możnych tego świata, od których zależą losy wojny na Ukrainie:
od  Putina  po  Zełenskiego,  od  Bidena  po  wszystkich  jego
popleczników, od Franciszka po wszystkich arcykapłanów każdej
religii i wiary.

Dlaczego Wam, decydentom,  wszystkim mężom i żonom stanu,
dostojnikom, eminencjom i ekscelencjom brakuje skuteczności w
wołaniu o pokój? Dlaczego wasz Bóg jest bogiem wojny, a nie
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bogiem pokoju? Zamknijcie drzwi świątyni Janusa! Zamknijcie
Portae  Belli!  Czas  zawiesić  działania  zbrojne  i  zacząć
rozmawiać  o  pokoju.  Jeśli  ktokolwiek  cokolwiek  pamięta  z
łaciny, a nawet gdy nigdy się jej nie uczył, niech zajrzy do
internetu  i  zrozumie  zawołanie,  które  i  nam  współczesnym
powinno stać się bliskie: Iane, fac aeternos pacem pacisque
ministros!  („Janusie,  uczyń  wiecznymi  pokój  i  zsyłających
pokój!”). Nadchodzi czas, aby odpowiedzieć sobie na podstawowe
pytanie:

w czyim interesie jest ta wojna?

Ludzie  ponoszą  ofiary,  a  świat  bezradnie  przygląda  się
tragedii. Poprzez media masowe jesteśmy świadkami w czasie
rzeczywistym  rozlewu  krwi  i  eskalacji  przemocy.  Nawet  gdy
wojna zwalnia nas z dylematu rozstrzygania, kto jest agresorem
a kto ofiarą, bo wszystko wydaje się oczywiste, trzeba przejść
do kolejnego stadium wartościowania – cui bono? Komu ta wojna
jest na rękę? Komu służy? Dlaczego ktoś programuje, że ma
trwać długo i przyczynić się do wykrwawienia stron?

Gdy ludzie skupiają się pod jedną flagą i nie mają dylematów
moralnych, przestają myśleć. Wybór jest oczywisty: my stajemy
po stronie dobra, walcząc ze złem. My szlachetni i prawi, a
naprzeciw  nas  barbarzyńcy,  obcy  i  wrodzy.  Przestaje
obowiązywać  jakaś  krępująca  dotąd  poprawność  polityczna:
walczymy przecież z rzeźnikiem i opryszkiem stojącym na czele
państwa rozbójniczego. Przypisujemy sobie prawo do osądzania
zbrodniarzy,  gdyż  po  naszej  stronie  jest  nie  tylko
patriotyczna  racja,  ale  i  jednoznaczność  moralna.  Do  tego
Historia   opromieni  blaskiem  nasze  heroiczne  myślenie  i
odważne, choć nie zawsze mądre wypowiedzi.

W  sytuacjach  wojny  szczególnie  nasilają  się  w  psychice
ludzkiej  błędy  w  postrzeganiu  Według  Janusza  Reykowskiego,
bezpardonowej walce sprzyjają takie środki, jak:

– Autogloryfikacja strony, po której się stoi: jeśli ktoś



wyraża  zdanie  odmienne,  zostaje  postrzegany  jako  osoba
znajdująca się po przeciwnej stronie, a wtedy wiadomo, co
myśleć  o  takim  człowieku.  Odmawia  mu  się  kwalifikacji
moralnych, przypisuje się brak charakteru i brak rozumu. Nawet
bliscy starają się unikać takiej osoby, albo przynajmniej nie
rozmawiać z nią na wiadome tematy.

– Aksjologizacja konfliktu i dehumanizacja oponenta: oznacza
ona  wykluczenie z kategorii moralnej, jaką stanowi osoba
ludzka.  Jest  to  podważanie  czyjegoś  statusu  ludzkiego.  To
kluczowe zjawisko w uprzedzeniach, rasizmie i dyskryminacji.
Zaangażowani w konflikt w miarę upływu czasu stają się coraz
mniej  zdolni  zrozumieć  czyjeś  położenie.  Przestaje  się
rozumieć racje oponenta, bo on racji po prostu nie ma. Druga
strona z założenia jest pozbawiona wszelkiej moralności, jest
żądna  wygranej,  nic  więcej.  Dlatego  pozbawia  się  ją  cech
ludzkich. Nie jest to partner, ale raczej przeciwnik, którego
należy  bezwzględnie  zwalczać,  nie  można  z  nim  rozmawiać,
dyskutować, zawierać porozumienia, nie ma po prostu z kim tego
robić.

– Selektywność percepcji i ślepota poznawcza: na podstawie
mechanizmu  projekcji  dostrzega  się  tylko  własne  cechy
pozytywne, a cechy negatywne przypisuje się drugiej stronie. 
Strony  dostrzegają  różnice  między  sobą,  które  wartościują
negatywnie. To, co u danej strony jest uzasadnione, wydaje się
nie do przyjęcia u drugiej strony.

– Dialog głuchych: oznacza, że strony nie słuchają tego, co
jest przekazywane. Dezawuują głosy przeciwnika, zagłuszają je;
koncentrują  się  wyłącznie  na  własnej  interpretacji,  której
nadaje się miano niepodważalnej prawdy.

–  Etykietowanie:  ma  związek  z  mechanizmem  naznaczenia,
związanym  z  dyskredytacją  i  stygmatyzacją;  deprecjonowaniem
poprzez „przypinanie komuś etykietki”; etykieta wroga oznacza
antycypowanie zachowań wrogich, których należy się  spodziewać
i na które trzeba być przygotowanym; w tych procesach ujawnia



się  mechanizm  „samospełniającego  się  proroctwa”,  powstaje
błędne koło reakcji i kontrreakcji; wrogość, która może  zrazu
być tylko wynikiem wyobraźni, może przerodzić się w otwarty
konflikt.

–  Zubożenie  intelektualne  i  uproszczenia  poznawcze:  pod
wpływem  napięć  percepcja  rzeczywistości  jest  ograniczona.
Świat jest oceniany w kategoriach czarno-białych. W jasnych
barwach postrzega się samego siebie, a w ciemnych tonacjach
pokazuje  się  drugą  stronę.  Temu  zjawisku  towarzyszy
ograniczanie liczby pomysłów, konstruktywnych rozwiązań. Racje
schodzą  na  plan  dalszy,  a  intelektem  rządzą  emocje.
Upraszczanie  rzeczywistości  prowadzi  do  jej  fałszowania.
Strona  wyolbrzymia  własną  pozytywną  rolę,  na  przykład
przyjmuje  na  siebie  rolę  obrońcy  przed  złem.

–  Substytucja  celów:  głównym  celem  staje  się  pokonanie
oponenta za wszelką cenę, danie mu nauczki.

– Autystyczna wrogość i konieczność użycia przemocy: obserwuje
się  sukcesywne  narastanie  wrogich  uczuć,  całkowity  brak
kontaktu,  narastanie  barier  porozumienia.  Pojawiają  się
przedwczesne oceny oponenta w kategoriach jego słabości bądź
bezwartościowości.  Narastają  fantazje  wokół  celów  drugiej
strony, tworzą się lub odżywają mity i legendy. Łatwo wtedy o
zerwanie  komunikacji  i  sięgnięcie  do  siły.  Pojawiają  się
bowiem tendencje do użycia zdecydowanych środków wobec drugiej
strony. Ponieważ to, czego bronią oponenci – nie jest słuszne,
zatem trzeba ich zaatakować.

–  Gotowość  do  poświęceń:  wzrasta  nie  tylko  agresja  wobec
strony  przeciwnej.  Określony  sposób  postrzegania  konfliktu
wywołuje także gotowość do ponoszenia ofiar na rzecz swojej
strony. Nie przeraża wizja strat, a wręcz odwrotnie, odczuwa
się satysfakcję z tego, że grożą cierpienia, że robi się coś,
co jest bardzo niebezpieczne.

Na co wszyscy czekają?



W sytuacji, kiedy strona rozpatruje rzecz jedynie ze swojego
punktu widzenia, szanse na porozumienie są nikłe. Jest to
podstawowy błąd percepcyjny. Inne tego rodzaju błędy to: 
sądzenie  innych  na  podstawie  własnych  uprzedzeń  i
podejrzliwości oraz obwinianie  innych za swoje błędy. Mając
świadomość  owych  zakłóceń  w  postrzeganiu  stron  konfliktu
świadomi  uczestnicy  zdarzeń  podejmują  nieraz  próby
organizowania  tzw.  sesji  wymiany  wizerunków  (w  postaci
rozmaitych nieformalnych spotkań). Dostarczają one okazji do
analiz  źródeł  nieporozumień  i  fałszywych  mniemań.  Dlatego
dyplomacja ciągle ma do odegrania istotną rolę, a dobre usługi
i mediacja nie powinny znikać z pola widzenia, wbrew wielu
pryncypialnym sprzeciwom.

Patrząc na dzisiejsze  reagowanie na  to, co dzieje się na
Ukrainie,  można  odnieść  wrażenie,  że  zapanował  powszechnie
syndrom myślenia grupowego, wpływający na wypaczenie procesu
podejmowania decyzji. Polega on na wytworzeniu się w skali
masowej  specyficznego  sposobu  myślenia,  wpływającego  w
konsekwencji  na  poczynania  skonfliktowanych  i  wojujących
stron.   Najczęściej  dążenie  do  jednomyślności  warunkuje
podejmowanie  decyzji  ze  szkodą  dla  realistycznej  oceny
przesłanek planowanych posunięć, jak i ich rezultaty.

Pośród symptomów myślenia grupowego występują m.in.: złudzenie
bezpieczeństwa,  co  skłania  do  podejmowania  działań
ryzykownych;  zbiorowe  usprawiedliwianie;  przekonanie  o
moralnej wyższości każdej ze stron; popełnianie wielu błędów
percepcyjnych,  wymienionych  wyżej;  konsolidacja  grupowa,
kneblowanie  dysydentów;  autocenzura  poglądów  niezgodnych  z
przekonaniami grupy; złudzenie jednomyślności; pojawienie się
„strażników”, ochraniających grupę przed odmiennymi poglądami.
Zjawisko  to  zostało  przedstawione  w  literaturze  na
przykładzie   sztabów  prezydentów  USA,  odpowiedzialnych  za
podejmowanie decyzji w czasie kryzysów międzynarodowych, m.in.
w czasie kryzysu karaibskiego w 1962 r. (Irving L. Janis,
„Victims  of  Groupthink:  A  Psychological  Study  of  Foreign-



Policy  Decisions  and  Fiascoes”,  Houghton  Mifflin,  Boston
1972).

Ostatnio trafnie zjawisko myślenia życzeniowego przedstawił 
gdański pisarz i profesor Stefan Chwin, mówiąc, że „nikt nie
chce wiedzieć, co naprawdę się dzieje na Ukrainie. Wszyscy
czekamy na to, że Dawid zwycięży Goliata, zapominając, że
żaden Dawid nigdy nie zwyciężył żadnego Goliata, z wyjątkiem
bohatera biblijnego o raczej niepewnym istnieniu”. Na dodatek
ludzie popadają w „bzik patriotyczny”, demonstrując wrogość do
wszystkiego,  „co  ruskie”  (nawet  do  ulubionych  przez  wielu
pierogów). Świadczy to o bezmyślnym zachłystywaniu się swoją
wyższością  moralną  i  uspokajaniu  sumienia,  podczas  gdy
rzeczywistość jest absolutnie głucha na takie rozpaczliwe i
obłędne manifesty.

Obecnie wszelkie antywojenne manifesty, apele i odezwy ludzi
osamotnionych  w  przeciwstawianiu  się  prowojennej  euforii
odrzuca  się  jako  przejaw  defetyzmu  i  stronniczości  wobec
Rosji. W wojennym uniesieniu antymilitaryzm i pacyfizm nie
mają żadnej siły edukacyjnej ani  skuteczności perswazyjnej.
Wielu ludzi zapomina wszystkie okropności wojny (nawiązuję tu
do genialnego cyklu rycin Francisca Goi z lat 1811-1816), mimo
że   już  w  szkole  choćby  poprzez  literaturę  każde  niemal
dziecko  dowiaduje  się,  że  wojna  jest  nikczemną  i  podłą
niesprawiedliwością,  źródłem  bezgranicznych  nieszczęść
ludzkich.

A  jednak  wojna  kusi  heroizacją  i  budowaniem  nowych
mitologii. Jej „czar” wyrażany w poezji i pieśni, w paradach i
ceremoniałach,  w  masowych  pochodach  i   zlotach  przenika
wychowanie dzieci, a tam, gdzie militaryzacja społeczeństwa i
państwa osiąga wymiar patriotycznego imperatywu, legitymizuje
wszystkie doktryny i tłamsi racjonalną kalkulację. W wojennych
uniesieniach wykuwają się  nowe tożsamości, które następne
pokolenia przekuwają w spiżowe monumenty i granitowe mauzolea.
Martyrologia staje się częścią narodowej epopei, opartej na
sakralizacji bohaterów, ale i na pielęgnowaniu nienawiści i



żądzy odwetu. Pamięć o wrogu pozwala na skuteczną konsolidację
społeczeństwa  i  cierpliwość  w  oczekiwaniu  na  powetowanie
krzywd.

Kapitulacja którejkolwiek ze stron prowadzi do  długotrwałej
traumy,  opartej  na  gorzkiej  prawdzie  o  swojej  słabości,
poczuciu zdrady i upokorzenia. Największy cios idealizacji i
pochwale  wojny  zadaje  uświadomienie  sobie,  że  była  ona
rozwiązaniem beznadziejnie głupim i irracjonalnym. Przyniosła
bowiem niewyobrażalne szkody, a żadnego pożytku. W kategoriach
pozarozumowych  prowadziła  do  ekstatycznych  uniesień  i
ekstremalnych  poświęceń.  W  rezultacie  jednak  okazała  się
szaleństwem, którego skutki odczuwać będą kolejne pokolenia
poprzez  szukanie  winnych,  przeprowadzanie  rozliczeń,
przywracanie normalności oraz leczenie depresji i nerwic.

Trudno wyobrazić sobie następne dekady, a nawet najbliższe
lata  stosunków  rosyjsko-ukraińskich.  Nie  brakuje  wprawdzie
pomysłów  na  upokorzenie  Rosji  i  na  włączenie  Ukrainy  do
struktur  zachodnich,  ale  wszystko  zależy  od  sposobu
zakończenia tej absurdalnej wojny. Jeśli żadna ze stron nie
zrezygnuje  ze  swojej  determinacji  na  rzecz  całkowitego
zwycięstwa, wówczas  dziwaczny stan (ni)pokoju-(ni)wojny na
długie  lata  pogrąży  Europę  Środkową  i  Wschodniej  w
paraliżującej  traumie.

Gdy zamilkną działa…

i opadnie pył bitewny, przyjdzie może czas na refleksję. Być
może  część  obserwatorów  ułoży  w  jakieś  logiczne  ciągi
wszystkie absurdy wojny na Ukrainie. Może ochłoną rozgrzane
emocjami  umysły  badaczy  uniwersyteckich,  którzy  spokojnie
zastanowią  się  nad  ideologicznymi  uzasadnieniami  tej  wojny
(sprowadzanie  konfliktu  do  zwarcia  między  demokracjami  a
autokracją rosyjską niewiele wyjaśnia), błędami strategicznymi
Zachodu i Rosji w budowaniu pozimnowojennej równowagi sił,
ułomnościami  psychicznymi  przywódców,  splotem  interesów
uczestników  bezpośrednich  i  pośrednich,  utratą  sterowności



systemowej.

Wojna na Ukrainie pokazuje, że pewne szaleństwa powtarzają się
regularnie w historii. Wojna ze swojej istoty ma charakter
zbrodniczy,  pokazuje  przede  wszystkim  pychę  i  pogardę  dla
słabszych,  ujawnia  atawistyczne  instynkty  i  obnaża  cynizm
świata polityki, finansjery i armii. Francuski socjolog Gaston
Bouthoul (1896-1980), twórca polemologii, naukowej refleksji
nad  wojną,  wskazywał  m.in.,  że  wbrew  swojej  szkodliwości,
wojna jest osobliwą grą sił, dającą się wytłumaczyć nie tylko
w  kategoriach  rytuałów  i  symboli,  ale  także  w  granicach
gospodarczej,  wojskowej,  demograficznej  czy  ideologicznej
logiki.  Poszukując  obiektywno-racjonalnych  korzeni  wojny  i
zjawisk z nią związanych wielu jego naśladowców ucieka od
najważniejszej  przyczyny,  tj.  obłędu,  obsesji  i  szaleństwa
ludzi  władzy  –  tych  wszystkich,  nawet  demokratycznie
„pomazanych” wodzów i dowódców, którzy z racji posiadanych
uprawnień mogą szafować życiem mas ludzkich, nie ponosząc za
to z reguły żadnej odpowiedzialności.

Piękny w swoim zamyśle Akt Konstytucyjny Organizacji Narodów
Zjednoczonych ds. Oświaty, Nauki i Kultury (UNESCO) ciągle
przypomina, że jeśli wojny rodzą się w umysłach ludzi, to
również  w  ich  umysłach  powinny  być  zwalczane.   Czas  więc
przywrócić nadzieję, że pokój dzięki rozumowi można wygrać. Bo
przecież, mówiąc słowami Czesława Niemena: „Ludzi dobrej woli
jest więcej/ I mocno wierzę w to/ Że ten świat/ Nie zginie
nigdy dzięki nim/ Nie nie nie nie”.

Prof. Stanisław Bieleń

https://myslpolska.info/2022/07/17/bielen-apoteoza-wojny/


Polityka rusofobii w Polsce i
na Ukrainie

Należy powiedzieć wprost – mamy do czynienia z programową
polityką rusofobii na terenie Polski i Ukrainy od wielu lat,
czego  konsekwencje  obserwować  możemy  w  formie  działań
militarnych Federacji Rosyjskiej na terenie – na szczęście i
póki co – tylko jednego ze wspomnianych krajów. Dyskryminacja
osób  rosyjskojęzycznych,  rugowanie  przejawów  jakiejkolwiek
formy rosyjskiej kultury na Ukrainie i w Polsce zaczyna sięgać
apogeum. Niestety, próżno oczekiwać po mediach głównego nurtu
wyjaśnienia przyczyn rosyjskich decyzji dotyczących operacji
wojskowej nad Dnieprem. Spieszę z pomocą.

Dyskryminacja za spasiba
Kłopoty  i  wręcz  programowa  dyskryminacja  osób
rosyjskojęzycznych,  które  stanowią  na  Ukrainie  większość
trwają  nieprzerwanie  od  wielu  lat,  lecz  ich  nasilenie
nastąpiło  po  wybuchu  tzw.  Euromajdanu.  Zamykanie  szkół  i
kursów rosyjskojęzycznych, wulgarne zachowanie nacjonalistów
ukraińskich wobec Ukraińców rosyjskojęzycznych (niekiedy nawet
w programach na żywo), zakaz używania języka rosyjskiego na
terenie kraju, wprowadzenie nowego przedmiotu rusofobia (sic!)
w szkołach ukraińskich, likwidacja kanonu lektur rosyjskich
autorów,  filmów  kinematografii  radzieckiej  i  rosyjskiej,
pobicia,  zastraszania  i  wiele  innych  objawów  jawnej
dyskryminacji  kultury  rosyjskiej  na  obszarze  Ukrainy  to
codzienność.  Ponadto  nieprzerwane  ostrzeliwanie  wschodnich
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części Ukrainy, podczas których życie straciło około 20 000
osób  i  kolejne  dziesiątki  tysięcy  utraciły  domy,  zdrowie,
dorobek życia. O tym nie chcą pamiętać ani informować media
głównego nurtu, zarówno w telewizji ukraińskiej, jak również
polskiej.

Każdorazowe  nazywanie  fake  newsami  wszelkich  doniesień  o
krzywdzeniu  ludności  Ługańska  i  Doniecka,  która  w  świetle
powyższych faktów trudno, aby nie traktowała wkroczenia wojsk
rosyjskich jako formy wyzwolenia spod wieloletniego ucisku.
Owe „fake newsy” istnieją, nie mają się dobrze i odważyły się
pokazać w niedawno nakręconym klipie opowiadającym o tragedii
rosyjskojęzycznych  Ukraińców.  Ludność  cywilna  w  regionach
wschodniej  Ukrainy,  która  jest  objęta  aktywną  ochroną
wspólnych wojsk ługańsko-doniecko-rosyjskich, przez wiele lat
była  i  niestety  nadal  jest  ofiarą  ataków  militarnych  ich
własnej  ukraińskiej  armii.  Choć  czują  się  Ukraińcami,
identyfikują się z kulturą ukraińską i pragną być częścią
narodu  ukraińskiego,  odmawia  się  im  partycypacji  w  życiu
społecznym kraju tylko dlatego, że mówią w języku rosyjskim.
Abstrahując od wyjątkowo wstrętnej wybiórczości mediów i osób,
które  rozpaczają  nad  śmiercią  żołnierzy  ukraińskich  w
trwającej obecnie wojnie na obszarze Ukrainy, a nie uroniły
łzy nad życiem cywilów mordowanych i dyskryminowanych okrutnie
za  mówienie  spasiba  zamiast  dziękuju.  Problem  jest,  moim
zdaniem,  dowodem  na  to,  iż  na  Ukrainie  nigdy  nie  było
standardów  demokratycznych  przestrzeganych  w  praktyce.

Polska kalka ukraińskiej rusofobii
Czy bowiem w demokratycznym państwie prawa może istnieć zakaz
posługiwania  się  jakimś  językiem?  Czy  zamyka  się  szkoły
językowe, atakuje ludzi mówiących z innym akcentem i zrzuca
się na wybraną część narodu bomby? Czy państwo, gdzie korupcja
jest  wręcz  zjawiskiem  endemicznym  i  dotyka  niemal  każdego
aspektu  życia  powszedniego  można  nazywać  demokratycznym  i
zasługującym na wprowadzenie w struktury euroatlantyckie? Jak

https://m.youtube.com/watch?v=WZAs9uygi0M


można mówić w ogóle o jakiejkolwiek obronie demokratycznego
państwa, które od wielu lat stosuje czystki etno-kulturowe,
rasizm uznaje za zasadniczą linię polityki społecznej państwa?
Czy Polacy wiedzą, że osobom, zamieszkującym wschodnie części
Ukrainy nie wypłacano emerytur, rent, pomocy socjalnej, mimo,
że ściągano z nich podatki, zaniedbywano przestrzeń życiową
poprzez  niemodernizowanie  i  nieremontowanie,  np.
infrastruktury  miejskiej?

Tymczasem  w  Polsce  zapanowała  wciąż  rosnąca  atmosfera
niemniejszej  rusofobii,  co  na  Ukrainie.  Dochodzi  do  pobić
osób, które ośmieliły się odezwać w języku rosyjskim (np.
białoruskiego  piosenkarza),  atakuje  się  szkoły  języka
rosyjskiego,  likwiduje  się  kanon  literatury  i  sztuki
rosyjskiej, utrudnia się dostęp do niej, zaś temat Wołynia,
jak niegdyś Katynia stał się tematem zakazanym w dyskursie
publicznym, w debacie historycznej, akademickiej etc.

Owa sytuacja powinna przerażać nas, Polaków, Powinna przerażać
swoim  prymitywizmem,  wybiórczością,  tępotą  i  napawać
obrzydzeniem przez swój siermiężny charakter. Polska zamienia
się wraz z Ukrainą w jakiś radykalnie sfanatyzowany obszar,
wręcz oczekujący z utęsknieniem bezpośredniej konfrontacji z
Rosją.  Oby  nigdy  do  niej  naprawdę  nie  doszło,  a  rakiety
rosyjskie nie musiały interweniować w obronie autentycznie i
systemowo  dyskryminowanej  diaspory  rosyjskiej  i
rosyjskojęzycznej. Wówczas trudno będzie się temu dziwić.

Sylwia Gorlicka

Postzachód, Węgry i wojna na
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Ukrainie

Tradycyjnie latem podczas Bálványos Summer Free University and
Student Camp w Siedmiogrodzie Viktor Orban wygłosił wykład na
temat sytuacji międzynarodowej i pozycji Węgier.

Orban powiedział, że „Zachód przeniósł się do Europy Środkowej
w sensie duchowym”, Zachód jest tutaj i toczy bitwa między
dwiema połówkami Europy. Europa Środkowa chce, aby każdy mógł
sam decydować, z kim i jak chce żyć, „ale Postzachód odmówił
tego i nadal walczą z Europą Środkową w celu upodobnienia nas
do nich”. Postzachód walczy z Europą Środkową, a Bruksela, w
stylu Sorosa, chce „zmusić do nas do przyjmowania imigrantów”.

Orban  powiedział,  że  wojna  zachwiała  współpracą  polsko-
węgierską,  która  stanowiła  oś  współpracy  między  Czwórką
Wyszehradzką, mimo że ich strategiczne interesy były zbieżne:
Polacy  chcą,  aby  Rosjanie  nie  zbliżali  się  do  nich,  chcą
zachowania  suwerenność  Ukrainy  i  demokracji.  O  ile  jednak
Węgrzy  chcą  trzymać  się  z  dala  od  wojny  dwóch  narodów
słowiańskich, o tyle Polacy uznają, że to jest ich wojna,
dlatego trzeba zrobić wszystko, co możliwe żeby po tej wojnie
uratować  polsko-węgierski  sojusz  strategiczny  –  wskazał
premier.

W związku z wyzwaniem, jakie stawia wojna rosyjsko-ukraińska,
Viktor  Orbán  zwrócił  uwagę,  że  wojna  rosyjsko-ukraińska
przyniosła trze Węgrom krwawe ofiary: według danych do tej
pory  zginęło  86  Węgrów,  więc  Węgry  mają  prawo,  jako  kraj
sąsiedni,  powiedzieć,  że  pokój  jest  jedynym  rozwiązaniem.
Viktor Orbán uważa, że na każdą wojnę można spojrzeć z wielu
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różnych perspektyw, ale podstawowym aspektem każdej wojny jest
fakt,  że  „matki  opłakują  swoje  dzieci,  a  dzieci  tracą
rodziców”. Według niego takie podejście powinno przeważyć nad
wszystkim innym, nawet w polityce.

Podkreślił,  że  dla  węgierskiego  rządu  oznacza  to,  że  ich
głównym obowiązkiem jest, aby węgierscy rodzice i węgierskie
dzieci  nie  znaleźli  się  w  takiej  sytuacji.  Jednocześnie
zaznaczył, że są kraje, które krytykują Węgry, ponieważ według
nich wystarczająco nie pomagają Ukraińcom, ale te kraje są
daleko i udzielają Ukrainie co najwyżej wsparcia finansowego
lub zbrojeniowego.

Podkreślił, że w związku z tym podtrzymuje stanowisko, że „to
nie jest nasza wojna”. Węgry są członkiem NATO i zakładają, że
Rosja  nigdy  nie  zaatakuje  znacznie  silniejszego  NATO,  ale
znalazła się w delikatnej sytuacji po tym, jak UE postanowiła
 nie  będąc  stroną  walczącą,  dostarczać  broń  Ukrainie   i
nakłada surowe sankcje gospodarcze, co stwarza ogromne ryzyko
eskalacji konfliktu– wyjaśnił.

Przypomniał,  że  Rosjanie  postawili  jasne  żądanie
 bezpieczeństwa: Ukraina nigdy nie powinna być członkiem NATO,
a  gdyby  Donald  Trump  był  teraz  prezydentem  USA,  a  Angela
Merkel kanclerzem Niemiec, nie sądzi, żeby ta wojna wybuchła.
Wyjaśnił, że zachodnia strategia opiera się na tym, że Ukraina
wygra wojnę dzięki anglosaskiemu szkoleniu i broni, i na tym,
że sankcje zdestabilizują przywództwo Moskwy, i że Zachód może
sobie poradzić sobie z ekonomicznymi skutkami sankcji, a świat
opowie się za nim. Tymczasem  dzieje się odwrotnie.

„Siedzimy  w  samochodzie  z  przebitymi  wszystkimi  czterema
oponami” – powiedział Viktor Orbán, wskazując, że w kontekście
wojny Europa potrzebuje nowej strategii, która powinna skupić
się nie na wygraniu wojny, ale na wynegocjowaniu pokoju i
sformułowaniu  dobrej  oferty  pokojowej.  Viktor  Orbán
podkreślił,  że  zadaniem  Unii  Europejskiej  nie  jest  teraz
„stanie po stronie Rosjan czy Ukraińców, ale stanie między



Rosją a Ukrainą”. To, co dzieje się w tej chwili, przedłuża
wojnę, ponieważ Rosjanie chcą przesunąć się tak daleko, żeby
nie było możliwe zaatakowanie Rosji z terytorium Ukrainy, więc
im lepszą broń będą mieli Ukraińcy, tym dłużej ta wojna będzie
trwać.

Podkreślił, że dopóki nie dojdzie do rosyjsko-amerykańskich
negocjacji, nie będzie pokoju. „My, Europejczycy, straciliśmy
naszą szansę na wpływanie na rzeczy” po 2014 r., kiedy przy
zawieraniu  porozumienia  mińskiego  wyłączono  Amerykanów,  a
przez  co  realizacja  tego  porozumienia  nie  mogła  być
egzekwowana, wyjaśnił. Dodał, że dlatego „Rosjanie nawet nie
chcą teraz negocjować z nami”, ale z tymi, którzy mogą wymusić
na Ukrainie to, na co się zgodzą.

Wymienił kwestię energetyki i gospodarki jako jedno z wyzwań
stojących  przed  Węgrami.  Chodzi  o  to,  aby  zrozumieć,  kto
korzysta z sytuacji wojennej. Zwrócił uwagę, że korzystają na
tym ci, którzy mają własne źródła energii. Rosjanie mają się
dobrze,  ponieważ  ich  przychody  są  determinowane  nie  tylko
ilością sprzedanej energii, ale także jej ceną, Chińczycy –
wcześniej zależni od świata arabskiego – są teraz są w stanie
kupować  rosyjskie  surowce,  dobrze  mają  się  też  duże
amerykańskie  firmy,  które  zwielokrotniły  swoje  zyski.  Z
drugiej strony UE radzi sobie źle, a jej deficyt energetyczny
potroił się.

Podkreślił też znaczenie fundamentów duchowych: „Węgry wciąż
mają swoją ideę narodową, mają swoje uczucia narodowe, mają
swoją kulturę”. Nazwał też ważnym, aby Węgry miały ambicje,
ambicje wspólnotowe, a nawet narodowe. Aby „utrzymać nasze
narodowe ambicje w trudnym okresie, który nadchodzi, musimy
pozostać razem, ojczyzna musi być zjednoczona, a Siedmiogród i
inne zamieszkane przez Węgrów terytoria w Kotlinie Karpackiej
muszą pozostać razem” – zakończył swoją prezentację Viktor
Orbán.



Sława ambasadoru!

W  środę  (29.06.2022)  na  kanale  YouTube  niemieckiego
dziennikarza  Tilo  Junga  opublikowany  został  wywiad  z
ambasadorem Ukrainy w Niemczech Andrijem Melnykiem. Jednym z
wątków poruszonych przez Junga było ludobójstwo na Polakach i
Żydach przeprowadzone przez OUN-UPA w latach 1943-1944. – W
1943-44  zabili  oni  100  tysięcy  polskich  cywilów.  To  fakt
historyczny  –  powiedział  dziennikarz.  Powiedział  też,  że
oddziały  banderowców  wymordowały  ok.  800  tysięcy  Żydów.
Zapytał, jak można uważać za bohatera masowego mordercę, jakim
był Stepan Bandera.

Ambasador  Melnyk  oświadczył,  że  Bandera  był  bohaterem
walczącym o wolność i niepodległość Ukrainy. – Nie ma dowodów
na to, że oddziały Bandery wymordowały setki tysięcy Żydów. To
rosyjska narracja, utrwalana w Polsce, Niemczech i Izraelu.
Nie  wiem,  skąd  Pan  ma  swoje  dane  –  powiedział.  Co  do
ludobójstwa na Polakach Melnyk stwierdził, że „podobne masakry
dokonywane  były  przez  Polaków  na  Ukraińcach,  dziesiątki
tysięcy. Trwała wojna”. – Przyczyną wrogości pomiędzy Polską i
Ukraina  było  to,  że  Ukraińcy  byli  największą  grupą
mniejszościową w państwie polskim. Stanowili ¼ ludności, a
mimo to byli uciskani w tak okrutny sposób, że trudno to sobie
wyobrazić. I dlatego Ukraina była przeciw Polsce, więc Polacy
byli dla nas takimi samymi wrogami jak nazistowskie Niemcy i
ZSRR – oświadczył Melnyk. – Bandera nie był masowym mordercą
Polaków  i  Żydów.  Tak  mówię  i  mogę  to  powtórzyć.  Nie
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zdystansuję  się  od  tego.  I  tyle  –  podkreślił.

Od tego wywiadu minęły cztery dni. Melnyk nie został odwołany
z funkcji ambasadora. Jedyne, co w tej sprawie zrobiła strona
ukraińska, to wydanie oświadczenia, w którym ukraiński MSZ
wyraził wdzięczność dla Polski za wsparcie udzielone w obliczu
rosyjskiej inwazji i zapewnił, że „nie ma kwestii, które nas
dzielą,  ponieważ  zarówno  Kijów  jak  i  Warszawa  rozumieją
potrzebę  zachowania  jedności  w  obliczu  wspólnych  wyzwań”.
Wypowiedź Melnyka została określona jako „prywatna opinia”,
która „nie odzwierciedla stanowiska MSZ Ukrainy”.

Jaka  była  reakcja  strony  polskiej?  Minister  spraw
zagranicznych Zbigniew Rau wydał oświadczenie o następującej
treści: Odbyłem rozmowę z moim przyjacielem z MSZ Ukrainy
Dmytro Kulebą w związku z fałszującymi historię wypowiedziami
ambasadora  Ukrainy  w  Niemczech.  Podziękowałem  ministrowi
Kulebie za szybką publiczną interwencję w tej sprawie. Polska
i  Ukraina  wspólnie  muszą  stawiać  czoła  zarówno  próbom
prowokacji,  jak  i  brakowi  rozwagi  i  odpowiedzialności.

Na  tym  zakończyła  się  polska  interwencja  w  sprawie
gloryfikacji  Bandery  i  relatywizowania  ukraińskiego
ludobójstwa na Polakach przez ambasadora Ukrainy. Władze RP
przyklepały ukraińskie tłumaczenie, jakoby wypowiedź Melnyka
była „prywatną opinią”, której rzekomo nie podziela ukraiński
MSZ.  Oczywistą oczywistością jest to, że takie wyjaśnienie to
totalna bzdura. Publiczne wypowiedzi ambasadora nigdy nie są
„prywatną opinią”. Tym bardziej, że to, co powiedział Melnyk
jest kwintesencją ukraińskiej polityki historycznej. Ukraińcy
od lat budują swoją tożsamość na gloryfikacji ludobójców i
relatywizacji Rzezi Wołyńskiej. Pisałam o tym wielokrotnie i
nie ma sensu tego wszystkiego powtarzać. Natomiast to, co
zrobiły  polskie  władze,  jest  de  facto  przyzwoleniem  na
narrację ukraińską. Jeśli udajemy, że nic się nie stało, to
hulaj dusza, piekła nie ma. Nie ma winy, nie będzie kary.
Państwo polskie dało jasny i wyraźny sygnał, że nie będzie
wyciągać  żadnych  konsekwencji  wobec  antypolskich  kłamstw  i



gloryfikacji  morderców  Polaków.  Cieszmy  się,  że  rosyjskie
bomby nie lecą nam na głowy. A to, że Ukraińcy bestialsko
wymordowali co najmniej 100 tysięcy Polaków i dziś oddają
cześć mordercom, niech nam snu z powiek nie spędza. Sława
Ukrajini, herojam sława!

Warto odnotować, co w sprawie „prywatnej opinii” Melnyka mają
do powiedzenia Żydzi. Oto treść oświadczenia opublikowanego
przez ambasadę Izraela w Niemczech: Wypowiedzi ukraińskiego
ambasadora  to  przeinaczanie  faktów  historycznych,
bagatelizowanie Holokaustu i zniewaga dla tych, którzy zostali
zamordowani  przez  Banderę  i  jego  ludzi.  Stwierdzenia
ambasadora nie tylko podważają wartości, które wszyscy cenimy
i w które wierzymy, ale także podkopują odważną walkę narodu
ukraińskiego o życie zgodnie z wartościami demokratycznymi.

Jak widzicie, Żydzi nie bali się nazwać rzeczy po imieniu. Oni
doskonale wiedzą, jaką moc ma przypominanie o Holokauście.
Zbudowali na tym swoją pozycję międzynarodową i bez względu na
to, czy to się komuś podoba, czy nie, skutecznie wykorzystują
ludobójstwo na Żydach do walki o własne interesy. Polacy robią
dokładnie  odwrotnie.  Ludobójstwo  na  Polakach  jest  przez
polskie  władze  traktowane  jako  przeszkoda  w  realizacji
polskiej  polityki.  To  musi  skończyć  się  źle,  bo  ten,  kto
pozwala szargać pamięć ofiar, nie zasługuje ani na szacunek,
ani  na  poważne  traktowanie.  Taktyka  „myśmy  wszystko
zapomnieli” prowadzi do tego, że można Polsce bezkarnie pluć w
twarz. Wiadomo, że Polacy obetrą ślinę i dalej będą udawać, że
deszcz pada.

Wypowiedź  Melnyka  pokazała,  że  nie  tylko  polskie  władze
obtarły gęby ze śliny w imię „solidarności z Ukrainą”. To samo
zrobili polscy ukrainofile, którzy po 24 lutego, czyli inwazji
Rosji na Ukrainę, ostatecznie rozstali  się z rozumem i budują
chore wizje polsko-ukraińskiej wspólnoty, w której obowiązuje
zasada „kochajmy się”. Po tym, jak Melnyk powiedział to, co
powiedział, wielu z nich zaczęło szukać usprawiedliwienia dla
jego wypowiedzi. I wymyślili. To robota rosyjskich służb! Nie



wierzycie?  A  zatem  zobaczcie,  co  napisał  na  Twitterze
dziennikarz TVP Filip Memeches: Im dłużej myślę nad słowami
ambasadora Melnyka, tym coraz bardziej chodzi mi po głowie
„montaż” Vladimira Volkoffa. Rosyjska agentura to mistrzowie
prowokacji. Niemieckie pudła rezonansowe zrobiły swoje. Inna
rzecz, że ukraiński dyplomata dał się wkręcić.

To jest perełka. Melnyk dał się wkręcić! Taki niezguła. A może
było  jeszcze  inaczej?  Może  rosyjska  agentura  porwała
ukraińskiego  ambasadora,  a  na  jego  miejsce  podstawiła
kacapskiego sobowtóra, który broni Bandery, czego przecież nie
zrobiłby  żaden  Ukrainiec,  prawda?  Pomniki  Bandery  oraz
Szuchewycza  też  postawiła  na  Ukrainie  rosyjska  agentura.
Obchody  rocznicy  powstania  UPA  też  organizuje  rosyjska
agentura.  Zakaz  ekshumacji  pomordowanych  podczas  Rzezi
Wołyńskiej również wydała rosyjska agentura. Piosenkę „Batko
nasz, Bandera” śpiewa rosyjska agentura. Popiersie Szuchewycza
na  polskiej  szkole  we  Lwowie  także  zawiesiła  rosyjska
agentura. I to rosyjska agentura organizuje ceremonie ku czci
Dywizji SS „Galizien”. Ukraińcy nie mają z tym nic wspólnego!

Pora  zdjąć  klapki  z  oczu  i  miejmy  nadzieję,  że  popis
ambasadora  Melnyka  wielu  Polakom  te  klapki  zdejmie.  Wbrew
infantylnemu tłumaczeniu ukraińskiego MSZ, przyklepanemu przez
stronę  polską,  to,  co  powiedział  Melnyk,  było  i  jest
stanowiskiem ukraińskiego państwa, które od lat budowane jest
na ideologii banderowskiej. Wojna z Rosją tego nie zmieniła.
Mordercy  Polaków  to  bohaterowie  Ukrainy.  Naiwny  ten,  kto
sądzi, że będzie inaczej. Chociaż oficjalnie ukraiński MSZ
odcina się od wypowiedzi Melnyka, to w rzeczywistości Bandera
jest  i  pozostanie  ukraińskim  bohaterem.  Po  raz  kolejny
ostrzegam: prędzej Polacy zostaną zmuszeni do akceptacji kultu
Bandery,  niż  Ukraińcy  zrezygnują  ze  swojego  heroja.  Po
występie  ambasadora  Melnyka  powinno  być  to  oczywiste  dla
każdego, kto potrafi dodać dwa do dwóch. O żadnej wspólnocie
polsko-ukraińskiej mowy nie ma i być nie może. Trzeba być
nienormalnym, żeby budować wizję takiej wspólnoty z ludźmi,



którzy gloryfikują ludobójców. To nie jest cywilizowany naród.
To jest dzicz!

Na koniec coś optymistycznego. Pamiętacie ambasador Izraela
Annę Azari? Jej antypolska wypowiedź podczas obchodów rocznicy
wyzwolenia  niemieckiego  obozu  Auschwitz-Birkenau  obnażyła
głupotę  i  naiwność  polskich  filosemitów.  Tak  samo  Melnyk
obnażył głupotę i naiwność polskich ukrainofilów. I bardzo
dobrze! Ci, którzy wyzywali Polaków przypominających o Wołyniu
od „ruskich onuc”, albo zamknęli teraz gęby, albo wymyślają
durne  usprawiedliwienia  dla  ukraińskiego  ambasadora,  który
napluł  Polakom  w  twarz.  Powtarzam,  ambasador  Melnyk
przedstawił  ukraińską  politykę  historyczną  taką,  jaka  ona
jest. Żadne fikołki tego nie zmienią. Ukrainofile zostali ze
swoją głupotą i naiwnością jak Himilsbach z angielskim. I za
to należy się Melnykowi podziękowanie. Sława amabasadoru!

Katarzyna Treter-Sierpińska

Realne problemy z ukraińskimi
uchodźcami

25 czerwca Straż Graniczna poinformowała, że od 24 lutego
granicę polsko-ukraińską przekroczyło ponad 4,32 mln uchodźców
z Ukrainy. O ile za chwalebny uważam odruch zwykłych Polaków z
pomaganiem zwykłym Ukraińcom, tak za haniebne uważam celowe

https://wprawo.pl/katarzyna-ts-slawa-ambasadoru/
https://ocenzurowane.pl/realne-problemy-z-ukrainskimi-uchodzcami/
https://ocenzurowane.pl/realne-problemy-z-ukrainskimi-uchodzcami/


wprowadzanie Polaków w błąd i narażanie naszego społeczeństwa
na problemy i niebezpieczeństwo.

Za pomocną rozmaitych technik dezinformacji wmówiono Polakom,
że  konieczne  jest  przyjęcie  Ukraińców,  gdyż  grozi  im
śmiertelne niebezpieczeństwo. Polacy bezkrytycznie otworzyli
swoje serca i domy. Tymczasem polskie społeczeństwo zostało
oszukane.  Otóż,  wielu  przybyszy  zza  wschodniej  granicy
wyjechało z terenów nieobjętych działaniami zbrojnymi, a więc
nie było bezpośredniego zagrożenia dla ich życia. Wielu z nich
skuszonych  rozmaitymi  profitami  przyjechało  do  Polski,  by
zgarnąć zasiłki i skorzystać z innych przywilejów (darmowe
bilety, mieszkania, 500 plus, itp).

Pierwsza lampka ostrzegawcza powinna się włączyć Polakom przy
okazji Wielkanocny, kiedy wielu obywateli Ukrainy pojechało na
Święta do swoich domów i nierzadko już tam zostali. Gdyby
faktycznie groziło im tam śmiertelne niebezpieczeństwo, to nie
zdecydowaliby się na taką podróż w drugą stronę. Oczywiście
nie chcę generalizować. Nie mam wątpliwości, że spora część
osób z Ukrainy realnie potrzebuje pomocy, gdyż wskutek działań
zbrojnych w każdej chwili mogli zginąć od pocisków i/lub ich
domy zostały zrównane ziemią. Dziwić natomiast powinno, że nie
udzielono  im  schronienia  w  innych  regionach  Ukrainy.
Przypominam, Ukraina jest prawie dwa razy większa od Polski i
wiele terenów jest tam względnie bezpiecznych.

Tymczasem znam sporo osób – także z mojej rodziny – które w
spontanicznym  odruchu  przyjęły  pod  swój  dach  przybyszów  z
Ukrainy. Co ciekawe, nie wszyscy przyjezdni na tej fali to
Ukraińcy. Dla przykładu, moi bliscy znajomi otworzyli swój dom
dla dwóch studentów kijowskiej uczelni, którzy są obywatelami
Libii. Początkowo niespecjalnie chcieli oni opuścić Kijów, ale
ostatecznie zdecydowali się wyjechać, gdyż wszyscy mieszkańcy
akademika skorzystali z tzw. okazji i wyjechali zagranicę.
Młodzi Libijczycy przyznali, że bardzo ich dziwi otwartość
Polaków na przybyszów z Ukrainy. Znając ukraińskie nastroje z
bezpośrednich kontaktów i internetowych forów, zapytali nas



wprost: «Nie boicie się przyjmować Ukraińców? Przecież oni
nienawidzą Polaków!».

Ponadto  libijscy  studenci  pokazali  nam  wymowne  filmiki  z
ukraińskich kanałów, podpisane szyderczo: «pomoc humanitarna z
Polski». Kamera uwieczniła wysłane w darze dla potrzebujących
puszki  z  żywnością,  które  „przedsiębiorczy”  Ukraińcy
sprzedawali  potem  za  konkretną  sumę  hrywien.  Przypominam,
dzieje  się  to  w  czasie,  gdy  ceny  w  Polsce  za  żywność
drastycznie poszybowały w górę, Polacy klepią coraz większą
biedę i wielu naszych rodaków nie stać już na zatankowanie
samochodu.

Na  szczęście  nie  wszyscy  obywatele  Ukrainy  widzą  w  nas
frajerów do wydojenia. Czuję się w obowiązku odnotować, że
poznałam  przykłady  honorowych  i  uczciwych  Ukrainek.  Nie
chciały  one  od  państwa  polskiego  żadnych  zasiłków,  tylko
znalazły sobie w Polsce uczciwą pracę, a za każdą okazaną
pomoc od polskich rodzin były dozgonnie wdzięcznie i chciały
to  jakoś  pożytecznie  odpracować.  Niestety  takie  budujące
przykłady  zdają  się  być  ledwie  zauważalne  w  gąszczu
roszczeniowej postawy naszych wschodnich sąsiadów. Do Polaków
zaczyna powoli docierać, że zostali zrobieni w bambuko. Wiąże
się  to  z  tym,  że  eskalacja  polsko-ukraińskiego  napięcia
dopiero przez nami.

Pewne  nastroje  można  wyczytać  z  przeglądarki  Google.  Po
wpisaniu w wyszukiwarkę frazy «Ukraińcy są», w uzupełnieniu
pojawiają  się  kolejno  następujące  wyniki:  bezczelni,
roszczeniowi, niewdzięczni, wybredni. Gdy zaś wpisze się frazę
«Polacy  są»,  wyskakuje  uzupełnienie:  sługami  narodu
ukraińskiego, sługami Ukraińców, itp. Skąd powyższe wyniki?
Przytoczę pierwszą z brzegu historię, którą opowiedziała mi
moja  fryzjerka.  Gdy  kilka  miesięcy  temu  Ukraińcy  masowo
przybyli  do  Polski,  niektóre  ukraińskie  kobiety  ruszyły
dodatkowo do polskich salonów piękności. Na miejscu zamawiały
sobie  rozmaite  usługi:  farbowanie,  baleyage,  strzyżenie,
nakładanie  odżywek,  itp.  Były  to  nierzadko  bardzo  drogie



zabiegi,  wszak  wymagały  czasu,  użycia  farb  i  innych
preparatów, za które polska fryzjerka czy kosmetyczka musiała
wcześniej  zapłacić  z  własnej  kieszeni.  Na  koniec  Ukrainki
oznajmiały,  że  nie  mają  czym  zapłacić  za  usługę,  bo  są
biednymi uchodźcami, więc im się to należy za darmo. W takiej
sytuacji fryzjerki są kompletnie bezradne. Okazuje się bowiem,
że nawet wezwanie Policji nic tutaj nie wskóra.

Ogromnym  problemem,  o  którym  się  u  nas  nie  mówi,  jest
nadużywanie alkoholu przez uchodźców. Z pewnych konkretnych
źródeł wiem, że opieka społeczna w Polsce ma teraz dodatkowo
pełne ręce roboty. Chodzi o liczne interwencje z odbieraniem
dzieci  pijanym  w  sztok  ukraińskim  matkom.  Poznałam  różne
przerażające historie. Wygląda na to, że wiele z tych kobiet
nie radzi sobie nową sytuacją, albo nie uporały się ze starymi
problemami. W efekcie, na obczyźnie dosięga nich załamanie
nerwowe czy inna psychoza, którą nierzadko „leczą” rozmaitymi
pigułkami popijanymi wódką.

Znajoma  opowiadała  mi,  że  w  bloku  jej  rodziców  mieszkają
uchodźcy  z  Ukrainy,  którzy  nieustanne  robią  zakrapiane
imprezy, zakłócające życie sąsiadów. Najbardziej zdziwił ją
fakt, skąd oni mają tyle pieniędzy na alkohol, bo przecież
nigdzie  nie  pracują.  Ta  sama  znajoma  pracuje  w  służbie
zdrowia.  Zdenerwowana  mówiła  o  roszczeniowej  postawie
ukraińskich pacjentów, którzy na szpitalnym korytarzu robią
dzikie awantury. Żądają natychmiastowego przyjęcia do lekarza
czy na zabieg – bo im się należy, gdyż są z Ukrainy. I często
udaje im się to osiągnąć, podczas gdy polscy pacjenci nadal
muszą czekać w długich kolejkach.

To są realne problemy, o których media w Polsce milczą jak
zaklęte. Cenzura obowiązuje u nas na całego.

Jedna z moich przyjaciółek dołączyła do Polaków pomagających
uchodźcom.  Na  portalu  społecznościowym  napisała  taki
komentarz: «Mieszkają pod moim dachem 4 osoby z Ukrainy. I tak
się  składa,  że  mają  prorosyjskie  poglądy,  czego  na  samym



początku  bali  się  ujawniać  widząc  tę  psychozę  w  Polsce  i
zbiorowe poparcie dla Zełenskiego. I nie wyjechali z Kijowa,
bo  bali  się  armii  rosyjskiej,  która  była  poza  miastem.
Uciekli,  bo  Ukraińcy  sami  do  siebie  zaczęli  strzelać.  Bo
Zełenski  powypuszczał  kryminalistów  z  więzień  i  rozdał  im
wszystkim broń.»

Powyższy  wpis  administracja  Facebooka  szybko  usunęła,  a
koleżanka otrzymała komunikat o treści: «Ten komentarz narusza
standardy  społeczności  w  zakresie  treści  propagujących
nienawiść». Co się jeszcze musi wydarzyć i ile czasu upłynie,
zanim Polacy otworzą oczy i zaczną usuwać flagi Ukrainy z
przestrzeni publicznej? Jedno wydaje się być nieuniknione –
prędzej czy później coś strasznego sprawi, że czara goryczy
zostanie przelana.

Agnieszka Piwar

Tak  Zachód  chce  odbudować
Ukrainę

Simonetta Sommaruga (posłanka do szwajcarskiego parlamentu z
ramienia  partii  socjaldemokratycznej,  dwukrotnie  sprawowała
urząd Prezydenta Szwajcarii, było to w latach 2014 i 2020 –
urząd Prezydenta w Szwajcarii jest obejmowany kolejno przez
każdego z ministrów – członków Rady Federalnej, każdy pełni
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rolę Prezydenta przez jeden rok – przyp. tłum.) opowiada o
zbliżającej się Konferencji Odbudowy Ukrainy, która odbędzie
się w Lugano w dniach 3-4 lipca 2022 r.

Dania  opiekuje  się  regionem  Mikołajów,  Wielka  Brytania
opiekuje się Kijowem, Portugalia opiekuje się szkołami – w
Lugano  mają  zostać  utworzone  sponsoringi  na  odbudowę.
Szwajcaria  pomaga  w  cyfryzacji.

3 i 4 lipca podczas Konferencji Odbudowy Ukrainy w Lugano
międzynarodowi  przywódcy  (link
1  https://www.bluewin.ch/de/news/international/ukraine-betont-
bedeutung-der-wiederaufbaukonferenz-in-lugano-1282069.html  )
chcą  dyskutować  o  tym,  jak  kraj  może  stanąć  na  nogi  po
rosyjskim  ataku.  Ważnym  aspektem  jest  system  sponsoringu,
który  poszczególne  państwa  powinny  przyjąć  dla  określonych
obszarów.

Premier Ukrainy Denys Szmyhal przedstawił w połowie czerwca
plan  naprawy  Ukrainy,  znany  jako  „United24”  (link  2
https://www.kmu.gov.ua/en/news/velika-britaniya-mozhe-zigrati-
odnu-z-klyuchovih-rolej-u-vidbudovi-ukrayini-denis-shmigal).
„Opieramy się na podejściu regionalnym, zgodnie z którym jeden
z krajów partnerskich dba o konkretny region lub branżę” –
mówi 46-latek.

656 szpitali, 300 mostów i 12 lotnisk
Po  128  dniach  wojny  zawsze  jest  dość  do  zrobienia.  Sama
Ukraina niedawno oszacowała zapotrzebowanie na infrastrukturę
na 104 miliardy dolarów. Do tej pory ofiarą rosyjskiej agresji
padło 45 milionów metrów kwadratowych powierzchni mieszkalnej.

Co więcej, 656 szpitali, ponad 1200 placówek edukacyjnych, 300
mostów, 12 lotnisk i prawie 25 000 kilometrów dróg musiałoby
zostać  odbudowanych.  Ogólnie  Kijów  i  Komisja  Europejska
szacują koszt odbudowy Ukrainy na 500 do 600 miliardów euro.

– Dlatego mówimy, że zwycięstwo Ukrainy na polu bitwy byłoby



połową sukcesu – powiedział Schmyhal. „Pozostałe 50 procent to
przywrócenie  i  odbudowa  naszego  państwa,  przekształcenie
naszej gospodarki, energetyki i infrastruktury.”

Szwajcaria  zaangażuje  się  w  „cyfrową
transformację”
Czy  istnieje  obszar,  w  który  rząd  federalny  chce  się
szczególnie  zaangażować?  „Jednym  z  tematów,  w  które
szczególnie  zaangażowana  jest  Szwajcarska  Współpraca
Międzynarodowa (IZA), jest transformacja cyfrowa”, odpowiada
rzecznik FDFA Andreas Heller, zapytany przez blue News. „Już
przed  wojną  Szwajcaria  wspierała  ukraińskie  Ministerstwo
Cyfrowej Transformacji w konkretnych projektach”.

Wraz  z  wojną  transformacja  cyfrowa  stała  się  jeszcze
ważniejsza  i  będzie  odgrywać  ważną  rolę  w  odbudowie,  jak
twierdzi  departament  spraw  zagranicznych.  „Możemy  już
rejestrować  zgłoszenia  szkód  za  pośrednictwem  aplikacji”,
wyjaśnia  Heller.  „W  związku  z  tym  Szwajcaria  rozszerza
współpracę w tym obszarze i wspiera Ministerstwo Transformacji
Cyfrowej kwotą 15 mln CHF do końca 2023 r.”

Jednak  po  konferencji  w  Lugano  nie  należy  spodziewać  się
cudów:  Wydarzenie  to  jest  raczej  „rozgrywką”,  wyjaśnia
specjalny  przedstawiciel  EDA  w  „Blicku”:  „Chodzi  o  zasady
odbudowy, o proces”, mówi Szymona Pidoux. „Aby uchwalić plan
Marshalla,  wojna  powinna  się  skończyć.  Byłoby  na  to  za
wcześnie”.  Pidoux  zwraca  jednak  uwagę,  że  Plan  Marshalla
został przygotowany dwa lata przed końcem II wojny światowej.

„Instrumenty i metody” dla „ostatecznego planu”
W  Ticino  zadaniem  uczestników  nie  jest  wypracowanie
ostatecznego  rozwiązania,  ale  „narzędzia  i  metody  do
opracowania  ostatecznego  planu”.  Ambasador  Ukrainy  w
Szwajcarii  dodaje:  „Ukraińcy  chcą  wrócić  do  domu.  Musimy
zapewnić infrastrukturę krytyczną – wyjaśnia Artem Rybchenko –
szpitale, przedszkola i szkoły, które zostały zniszczone.



Nawiasem  mówiąc,  Magdalena  Martullo-Blocher  nie  wierzy,  że
Szwajcaria odegra „znaczącą” rolę na konferencji. „Selenskyj
może być połączony przez wideo, Rosjanie w ogóle nie przyjdą”
–  skarży  się  w  NZZ.  „Możesz  negocjować  tylko  wtedy,  gdy
partnerzy w negocjacjach wykazują do tego fundamentalną chęć”.
Pozycję rządu federalnego osłabiło przyjęcie sankcji UE. Ale
pani polityk mówi też: „Musimy spróbować!”

Ukraine Recovery Conference
3 i 4 lipca nawet 1000 uczestników będzie w Lugano dyskutować
o odbudowie Ukrainy. Pochodzą oni z 38 krajów i reprezentują
swoje państwo lub jedną z 14 organizacji międzynarodowych.
Kijów wysyła do Szwajcarii około 100 osób, w tym premiera
Denysa Schmyhala, ministra spraw zagranicznych Dmytro Kulebę i
pięciu innych członków gabinetu. Wołodymyr Zełenski nie może
przyjechać:  Prezydentowi  jako  „pierwszej  osobie
odpowiedzialnej” nie wolno obecnie opuszczać kraju – tłumaczy
ambasador  Ukrainy  w  Szwajcarii.  Artem  Rybchenko  wie,  że
zamiast dwugodzinnego lotu delegacja musi podróżować dłużej –
„około  półtora  do  dwóch  dni  pociągiem,  samolotem  i
samochodem”.

Tłumaczył: Paweł Jakubas

Oryginał  ukazał  się  2.07.2022  roku  na
https://www.bluewin.ch/de/news/schweiz/so-will-der-westen-die-
ukraine-wieder-aufbauen-1283457.html

Ukraina  podkreśla  znaczenie
konferencji  na  temat  odbudowy  w
Lugano
Rozdarta wojną Ukraina potrzebuje wsparcia – oprócz dużych
pieniędzy,  konkretnej  pomocy  na  odbudowę.  Podkreślił  to



ambasador  Ukrainy  w  Bernie  przed  rozpoczęciem  ukraińskiej
konferencji w Lugano w poniedziałek i wtorek. Konferencja o
odbudowie jest bardzo ważna.

Jednak w Lugano nie ma konferencji darczyńców dla rozdartej
wojną Ukrainy. Kwestia kosztów była zbyt wczesna, podkreślił w
czwartek przed mediami w Bernie ambasador konferencji Simon
Pidoux z Federalnego Ministerstwa Spraw Zagranicznych (FDFA).
Najpierw  swoje  pomysły  przedstawią  Bank  Światowy,  UE  i
Ukraina.

Specjalny  ambasador  konferencji  Pidoux  nie  chciał  podać
konkretnych informacji na temat treści rozmów w Lugano. Tylko
tyle: musi to być kwestia rozpoczęcia odbudowy na Ukrainie
(„rozpoczęcie”),  znalezienia  wspólnego  języka  i
przeprowadzenia  ukierunkowanych  prac  przygotowawczych,  aby
stworzyć szeroką podstawę wsparcia.

Korupcja pozostaje problemem
Według  Pidoux  na  pierwszym  planie  rozmów  wysuwa  się  pięć
głównych  tematów:  społeczeństwo,  gospodarka,  środowisko,
infrastruktura i cyfryzacja. W każdym razie proces odbudowy na
Ukrainie  musi  iść  w  parze  z  procesem  reform  –  podkreślił
Pidoux. Problemem pozostaje korupcja w kraju.

W przyszłym tygodniu w Ticino spodziewanych jest co najmniej
ośmiu szefów państw lub rządów, co najmniej 15 ministrów i 52
oficjalne delegacje z 38 krajów i UE, a także przedstawiciele
14 organizacji międzynarodowych. W sumie oczekuje się ponad
1000  uczestników,  również  ze  społeczeństwa  obywatelskiego,
biznesu i świata akademickiego.

Prezydent federalny Ignazio Cassis, radna federalna Simonetta
Sommaruga,  przewodnicząca  Rady  Narodowej  Irène  Kälin  i
przewodnicząca  Komisji  Europejskiej  Ursula  von  der  Leyen
złożyli  wiążące  zobowiązania,  podobnie  jak  premier  Polski
Mateusz Morawiecki, premier Czech Petr Fiala i jego litewska
odpowiedniczka Ingrida Szymonit.



W Lugano oczekuje się m.in. niemieckiej federalnej minister
ds.  współpracy  gospodarczej  i  rozwoju  Svenji  Schulze,
brytyjskiej minister spraw zagranicznych Elizabeth Truss i jej
tureckiego odpowiednika Mevluta Cavusoglu oraz przedstawiciela
USA na szczeblu podsekretarza stanu.

Selenskyj wystąpi online
Delegacji ukraińskiej przewodniczy premier Denys Schmyhal, a
parlamentarzystom  ukraińskim  w  Lugano  przewodniczy
przewodniczący parlamentu Ruslan Stefanchuk. Prezydent Ukrainy
Wołodymyr Zełenskij będzie online. W każdym razie prezydent od
początku był zaangażowany w przygotowania do konferencji –
powiedział ambasador Ukrainy w Bernie Artem Rybchenko.

W skład delegacji ukraińskiej wejdzie także minister spraw
zagranicznych  Dmytro  Kuleba  oraz  pięciu  innych  ministrów
odpowiedzialnych  za  energetykę,  infrastrukturę,  ekologię,
rolnictwo i rozwój regionalny.

Rosja nie została zaproszona
Podobnie  jak  na  poprzednich  ukraińskich  konferencjach
reformatorskich,  nie  zaproszono  nikogo  z  Rosji.  Ponadto,
według EDA, kraj ten jest teraz agresorem.

Cassis,  która  jest  również  szwajcarskim  ministrem  spraw
zagranicznych, powiedziała w zeszłym tygodniu, że konferencja
w Lugano była wkładem Szwajcarii w stabilność Europy i świata.
Uczestnicy  konferencji  powinni  zatem  określić  priorytety,
metody i zasady odbudowy na Ukrainie. Na końcu powinna powstać
„Deklaracja z Lugano”.

To już V Konferencja Ukraińska
Wydarzenie w Lugano, obecnie nazywane Ukraińską Konferencją
Odbudowy,  było  pierwotnie  planowane  jako  piąta  ukraińska
konferencja reformatorska, po czterech poprzednich edycjach w
Londynie (2017), Kopenhadze (2018), Toronto (2019) i Wilnie
(2021). Zostały one zorganizowane po tzw. masowych protestach



Euromajdanu, które rozpoczęły się w 2013 roku.

Impulsem  do  protestów  na  centralnym  Majdanie  Kijowa  była
kwestia  zbliżenia  z  UE.  Doprowadziły  one  do  upadku
prorosyjskiego  prezydenta  Wiktora  Janukowycza  w  2014  roku,
który w ostatniej chwili porzucił UE pod naciskiem Moskwy. W
rezultacie  Rosja  zaanektowała  półwysep  Morza  Czarnego  na
Krymie,  a  na  wschodniej  Ukrainie  wybuchła  wojna  między
wspieranymi przez Rosję separatystami a armią ukraińską.

Jako  wieloletni  partner  Ukrainy  w  polityce,  biznesie  i
kulturze Szwajcaria od dawna była proszona o zorganizowanie
piątej konferencji reformatorskiej. Na tle rosyjskiej inwazji
na  Ukrainę  24  lutego  i  zniszczeń  w  kraju  konferencja
reformatorska została przemianowana na konferencję odbudowy.

Tłumaczył: Paweł Jakubas

Oryginał  ukazał  się  na  stronie
https://www.bluewin.ch/de/news/international/ukraine-betont-be
deutung-der-wiederaufbaukonferenz-in-lugano-1282069.html

KOMENTARZ  BIBUŁY:  Właściwie  wstawiamy  powyższe  głównie
dlatego, że temat jest aktualny.

Natomiast  z  zachodnimi  planami  „odbudowy  Ukrainy”,  bądźmy
ostrożni.  Naszym  zdaniem  zachodnie  inwestycje  popłyną  tam,
skąd zachodnie korporacje będą mogły czerpać szybkie korzyści.
Bo  przecież  –  nie  bądźmy  naiwni  –  nie  chodzi  o  poprawę
warunków bytowych mieszkańców, lecz o takie przeorganizowanie
aparatu  władzy  i  sterowania  administracją,  aby  można  było
kontrolować ten teren i maksymalnie wykorzystać siłę roboczą.
Przy  okazji  zachodnie  korporacje  i  sponsorujące  państwa
uzyskają  jakby  wyłączność  na  nadzór  nad  poszczególnymi
regionami. Może nastąpić de facto parcelacja gospodarcza.

To  jedna  uwaga,  a  druga  to  „koszty  odbudowy”  Ukrainy,



szacowane  na  „500  do  600  miliardów  euro”.  Ciekawe  jak  to
obliczono, czy opierając się na wartościach („przedwojennych”)
utraconej  jakiejś  wiejskiej  gliniastej  drogi,  czy
rozwalającego się mostu pamiętającego czasy Chruszczowa, czy
też domów o wartości złomowej.

A  trzecia  uwaga,  to  niestety  dalsze  kontynuowanie  przez
amerykańskich podżegaczy wojennych planów okrążania Rosji.

Z czego nic dobrego dla mieszkańców Ukrainy nie wyniknie.

Źródło

Postępy antypolonizmu…

Ukraiński ambasador zrównuje Polskę
z  hitlerowskimi  Niemcami  i
sowietami  oraz  zarzuca  nam
ludobójstwo na Ukraińcach. Polskie
MSZ chowa głowę w piasek
Ukraiński  ambasador  w  Niemczech  Andrij  Melnyk  w  programie
„Jung & Naiv” zaatakował Polskę. Przekonywał, że zbrodniarz
Stepan  Bandera  nie  był  „masowym  mordercą”,  zaś  Polacy

https://www.bibula.com/?p=134952
https://ocenzurowane.pl/postepy-antypolonizmu/


„dokonali  takich  samych  rzezi  na  ludności  ukraińskiej”.
Przekonywał, że ludobójstwo na cywilach „to była wojna”, zaś
Polskę  zrównał  z  hitlerowskimi  Niemcami  oraz  Związkiem
Sowieckim. Polskie MSZ po dłuższym czasie dopiero odniosło się
bardzo ostrożnie do skandalicznej wypowiedzi. Ukraińskie MSZ
zaś nie odwołało swojego ambasadora.

Dziennikarz zapytał Melnyka o kwestię „historycznego sporu” o
Stepana Banderę i ludobójstwo na Polakach. Melnyk kłamał, że
wówczas miało dochodzić także do masakr Ukraińców ze strony
Polaków.

– To była wojna – mówił.

Padło także pytanie o masakry Żydów ze strony UPA, których
również wymordowano do kilku tysięcy.

–  Nie  ma  na  to  dowodów,  że  banderowcy  mordowali  Żydów  –
przekonywał ukraiński ambasador i dodał jakże znane hasło, że
jest to „narracja promowana przez Rosję”.

Dziennikarz Tilo Jung zwrócił uwagę, że nie rozumie, jak można
nazywać  „bohaterem”  osobę  odpowiedzialną  za  wymordowanie
Polaków i Żydów. Melnyk ponownie zaprzeczył faktom.

W programie przekonywał również, że ludobójstwo na Wołyniu
było zemstą na rządzie II RP z powodu rzekomych „okrutnych
prześladowań”. Przekonywał też, że Polska była dla Ukraińców
„takim  samym  wrogiem”  jak  hitlerowskie  Niemcy  i  Związek
Sowiecki.

Tu należy podkreślić, że jest to kłamstwo, ponieważ wielu
Ukraińców  kolaborowało  z  władzami  niemieckimi  i  chętnie
zaciągali się do niemieckiego wojska.



Polskie MSZ przez wiele godzin milczało. W końcu odezwał się
na Twitterze szef ministerstwa Zbigniew Rau, choć niewiele tak
naprawdę powiedział.

–  Odbyłem  rozmowę  z  moim  przyjacielem  MSZ  Ukrainy
@DmytroKuleba w związku z fałszującymi historię wypowiedziami
Amb. Ukrainy w Niemczech. Podziękowałem min. Kulebie za szybką
publiczną interwencję w tej sprawie – napisał Rau.

https://twitter.com/K_Kaminski_/status/1542463560462336000?ref_src=twsrc%5Etfw%7Ctwcamp%5Etweetembed%7Ctwterm%5E1542463560462336000%7Ctwgr%5E%7Ctwcon%5Es1


Również ukraińskie MSZ odniosło się do sytuacji, nie odwołując
swojego ambasadora z Niemiec, a więc akceptując taką narrację.

– Jesteśmy pewni, że stosunki między Ukrainą a Polską są teraz
w  szczytowym  momencie.  Ukraina  dziękuje  Polsce
za bezprecedensowe wsparcie w walce z rosyjską agresją. Nic
nas nie dzieli, bo zarówno w Kijowie, jak i w Warszawie, jest
pełne  zrozumienie  potrzeby  zachowania  jedności  w  obliczu
naglących  zagrożeń.  Słowa  ambasadora  Ukrainy  w  Niemczech
Andrija  Melnyka,  wypowiedziane  w  rozmowie  z  niemieckim
dziennikarzem, są jego osobistym zdaniem i nie odzwierciedlają
stanowiska Ministerstwa Spraw Zagranicznych Ukrainy – napisano
w komunikacie.

dorzeczy.pl / twitter.com / kontrrewolucja.net

Za: Kontrrewolucja.net (1 lipca 2022)

https://twitter.com/RauZbigniew/status/1542608107355967490?ref_src=twsrc%5Etfw%7Ctwcamp%5Etweetembed%7Ctwterm%5E1542608107355967490%7Ctwgr%5E%7Ctwcon%5Es1
https://kontrrewolucja.net/historia/ukrainski-ambasador-zrownuje-polske-z-hitlerowskimi-niemcami-i-sowietami-oraz-zarzuca-nam-ludobojstwo-na-ukraincach-polskie-msz-chowa-glowe-w-piasek-wideo


Skandal  z  udziałem  Ukraińców!  We
Wrocławiu  bito  rekord  świata  w
śpiewaniu  nieformalnego  hymnu
ludobójców z UPA
Pieśń „Czerwona kalina”. Powstała w 1914 roku i w czasie I
wojny  światowej  była  hymnem  Legionu  Ukraińskich  Strzelców
Siczowych. W czasie II wojny światowej „Czerwona kalina” była
jedną z najpopularniejszych pieśni śpiewanych przez członków
Ukraińskiej Powstańczej Armii. Dziś nazywana jest nieformalnym
hymnem  UPA,  organizacji  odpowiedzialnej  za  przeprowadzenie
ludobójstwa  na  Polakach  w  latach  1942-1947.  Teraz,  bez
jakichkolwiek  konsekwencji,  odśpiewywana  jest  na  ulicach  i
rynkach polskich miast.

We  wtorek,  28  czerwca,  na  wrocławskim  Rynku  trwała  próba
pobicia  światowego  rekordu  w  śpiewaniu  „Czerwonej  kaliny”.
Zebrało  się  80  osób.  Cześć  z  nich  przywdziała  tradycyjne
ukraińskie stroje. W rękach trzymano także żółto-niebieskie
flagi i małe transparenty z napisem „stop war”.

Nie  przez  przypadek  próba  pobicia  rekordu  odbyła  się  28
czerwca.  28  czerwca  1996  r.  przegłosowano  ukraińską
konstytucję. Zatem to ważna data dla państwa ukraińskiego. Tak
jak  ważne  jest  dla  państwa  ukraińskiego  upamiętnianie
ludobójców  z  Ukraińskiej  Powstańczej  Armii,  co  udowodniono
m.in.  w  grudniu  ubiegłego  roku.  Wtedy  to  ukraińscy
parlamentarzyści poparli projekt uchwały o obchodach rocznic w
latach  2022-2023,  wśród  których  znalazła  się  80.  rocznica
powstania UPA.

Ten  niewyobrażalny  skandal  na  Facebooku  skomentował  Jacek
Międlar,  od  kilku  lat  trudzący  się  dokumentacją  relacji
Świadków ukraińskiego ludobójstwa na Polakach:
– We Wrocławiu bito rekord w śpiewaniu nieformalnego hymnu
ludobójców  z  UPA,  którzy  bestialsko  zamordowali  dziesiątki

https://wprawo.pl/pilne-ukrainski-parlament-przeglosowal-projekt-uchwaly-upamietniajacej-ludobojcow-z-upa/
https://wprawo.pl/pilne-ukrainski-parlament-przeglosowal-projekt-uchwaly-upamietniajacej-ludobojcow-z-upa/
https://wprawo.pl/tag/jacek-miedlar/
https://wprawo.pl/tag/jacek-miedlar/
https://wprawo.pl/category/swiadkowie-rzezi-wolynskiej/
https://wprawo.pl/category/swiadkowie-rzezi-wolynskiej/


tysięcy Polaków. I Poliniaki zadowolone. Gdyby w Tel-Awiwie
Niemcy  odśpiewali  „Die  Fahne  Hoch”,czy  także  byłoby  tak
wesoło? Śmierć Polaków to tylko kwestia biologiczna?? To jest
niewyobrażalny skandal! Jak można w tak bezczelny sposób pluć
na okrutnie zamordowanych naszych rodaków? I to wszystko na
oczach całego świata – czytamy.

Niektórzy  mieszkańcy  stolicy  Dolnego  Śląska  zaczynają
pytać:  mieszkamy  jeszcze  we  Wrocławiu  czy  już  w  drugim
Kijowie?

Za: wPrawo.pl (cze 30, 2022)

Lasy Państwowe przekazały Ukrainie
swoje samochody
29 czerwca samochody Lasów Państwowych trafiły do leśników
służących w ukraińskiej armii. Siedemnaście nowo przekazanych
wozów  jest  odpowiednio  przystosowanych  pod  względem
technicznym do trudnych warunków panujących podczas działań
wojennych.

Jak  poinformowało  Ministerstwo  Klimatu  i  Środowiska,  29
czerwca  samochody  Lasów  Państwowych  trafiły  do  leśników
służących w ukraińskiej armii. Siedemnaście nowo przekazanych
wozów  jest  odpowiednio  przystosowanych  pod  względem
technicznym do trudnych warunków panujących podczas działań
wojennych.

„Od wybuchu konfliktu zbrojnego solidaryzujemy się z naszym
wschodnim  sąsiadem,  który  nieprzerwanie  znajduje  się  w
niezwykle trudnej sytuacji, broniąc swojej niepodległości” –
podkreślił  wiceminister  Edward  Siarka,  podczas  briefingu
zorganizowanego  z  okazji  przekazania  samochodów  na  rzecz
Ukrainy, który miał miejsce w siedzibie Nadleśnictwa Tomaszów

https://wprawo.pl/skandal-we-wroclawiu-z-udzialem-ukraincow-bito-rekord-swiata-w-spiewaniu-nieformalnego-hymny-ludobojcow-z-upa/


Lubelski.[…]

Całość: Kresy.pl (1 lipca 2022)

Polska  przekazała  Ukrainie
kilkadziesiąt karetek
Wiceminister spraw zagranicznych RP Paweł Jabłoński w piątek w
imieniu  Polski  przekazał  Ukrainie  25  karetek.  Uroczyste
przekazanie tych pojazdów odbywa się we Lwowie obok siedziby
władz obwodowych.

Jak podkreślił Jabłoński, jest to „element szerszego projektu
realizowanego przez Fundację Solidarności Międzynarodowej oraz
Bank Gospodarstwa Krajowego ze środków, które uzyskaliśmy z UE
na wsparcie Ukrainy”.[…]

Całość: Najwyższy Czas! (1 lipca 2022)

Miliony  Ukraińców  zamieszkają  w
Polsce? Jest zapowiedź rządu
Po  silnym  i  gwałtownym  uderzeniu  propagandowym  o  wspólnym
państwie  z  Żydami  i  Ukraińcami  nastał  czas  realizacji
zapowiedzi o przesiedlaniu Ukraińców do Polski oraz budowaniu
wspólnego państwa.

Nowy  nabytek  PiS,  pani  Ścigaj  za  ministerialną  synekurę
podjęła się realizacji pokojowego oddawania polskiego majątku
w dzierżawę “ukraińskich braci i sióstr”.

Rząd będzie zachęcał uchodźców z Ukrainy, którzy zamierzają

https://kresy.pl/wydarzenia/lasy-panstwowe-przekazaly-ukrainie-swoje-samochody-foto/
https://nczas.com/2022/07/01/polska-przekazala-ukrainie-kilkadziesiat-karetek/


zostać dłużej w Polsce, by przenieśli się z dużych miast do
mniejszych ośrodków i na wieś. Zachętą mają być mieszkania o
niskim czynszu i praca.

Wedle  słów  Agnieszki  Ścigaj  koszty  wynajmu  lub  dzierżawy
poniosłyby  gminy:  ”  Można  je  wykorzystać  pod  wynajem,
wydzierżawić je od prywatnych właścicieli na potrzeby mieszkań
komunalnych,  np.  na  5-6  lat.  Gmina  wzięłaby  za  to
odpowiedzialność, korzystałaby, dając możliwość zamieszkania
rodzinom”.

Okazuje  się,  że  za  realizację  tego  oraz
poprzednich  transgranicznych  projektów  słono  zapłaci  polski
podatnik oraz jego zadłużone w ten sposób dzieci.

Kolejny dług Polski – 450 mln euro pożyczki od BRE

Według  zapowiedzi  nowa  pożyczka,  którą  zaciągnął  rząd  PiS
zostanie przeznaczona na “na pomoc uchodźcom z Ukrainy”.

Tymczasem  koncepcja  wspólnego  państwa  z  Ukraińcami  jest
forsowana z głupotą i bezczelnością wprost proporcjonalną do
bezkarności przedstawicieli targowicy okupujących przestrzeń
polskiego  życia  politycznego.  Nie  tak  dawno  o  wspólnym
państwie  z  Niemcami  mówiła  maskotka  targowicy
niemieckiej, Wałęsa, a dziś dawne pachołki Moskwy wspólnie z
sojusznikami z PiS lansują ideę unii polsko-ukraińskiej.

Prof.  Andrzej  Zybertowicz  uważa,  że  budowa  unii  polsko-
ukraińskiej  byłaby  dla  przyszłych  pokoleń  “wspaniałą
przygodą”

Z  kolei  jednoznacznej  ocenie  z  użyciem  słowa  “głupota”  i
“idiotach”  poddał  postulat  współpracy  polsko-  rosyjskiej,
prof.  Andrzej  Nowak  mówiąc  o  przejawach  bezdennej
głupoty i łajdactwie związanym z możliwym podziałem Ukrainy w
kontekście współpracy z Rosją.



Zwracam się do autorów tych niemądrych dywagacji. Historia
pokazuje, że Rosja zawsze prędzej porozumie się z Niemcami
ws.  podziału  Polski  lub  podziałów  wpływów  w  Polsce,
niż wybierze słabszego partnera, jakim może być Polska. Nawet
rządzona przez takich idiotów jak pan Braun czy Korwin-Mikke.
Używam tego ostrego sformułowania, bo ich wypowiedzi nt.
polityki zagranicznej nie nadają się do innego skomentowania
–ocenił prof. Andrzej Nowak. /dorzeczy.pl/

Przyznając rację prof. Nowakowi w kwestii antypolskich sojuszy
Niemców z Rosjanami należy postawić pytanie dlaczego nie grzmi
w  podobny  sposób  w  sprawie  proukraińskich  bredni,  skoro
podobny  sojusz  Ukraińców  z  Niemcami,  obecny  w  dzisiejszej
Ukrainie w formie kultu również budzi podobne wątpliwości.
Czyżby tak wybitny historyk oślepł nagle na jedno oko i nie
zauważał podobnych oraz innych zagrożeń? Czyżby naprawdę nie
wiedział, że wolność kozacka o której z takim uniesieniem
mówił podczas jednego ze swoich wykładów była w cywilizacji
turańskiej  najczęściej  “wolnością  bez  rozumu  i  sumienia”
polegającą na łupieniu, grabieży i mordach?

Obserwując brak reakcji i powszechne poparcie dla politycznych
szyldów  współczesnej  targowicy  (m.in.  PO  i  PiS)  widać
wyraźnie, że demokracja w rękach polskiego społeczeństwa stała
się  przysłowiową  brzytwą  w  rękach  małpy  służącą  przede
wszystkim do popełnienia samobójstwa.

Naród, który się oburza, ma prawo do nadziei, ale biada temu,
który gnije w milczeniu.

Cyprian Kamil Norwid

Za: Legion sw. Ekspedyta – ekspedyt.org (12 czerwca 2022)

https://www.ekspedyt.org/2022/06/27/miliony-ukraincow-zamieszkaja-w-polsce-jest-zapowiedz-rzadu/?cn-reloaded=1


Ukraińscy  przewoźnicy  zwolnieni  z
obowiązku zezwoleń transportowych w
UE
Ukraińscy  przewoźnicy  samochodowi  otrzymali  nieskrępowany
dostęp do Unii Europejskiej.

Jak podał ukraiński portal Europejska Prawda, powołując się na
komunikat ukraińskiego ministerstwa infrastruktury, w środę w
Lyonie Ukraina i Unia Europejska podpisały umowę o drogowym
transporcie towarowym.[…]

Całość: Kresy.pl (29 czerwca 2022)

rawa  wyborcze  dla  Ukraińców  w
Polsce? Konfederacja: to odlot
Politycy  Konfederacji  odnieśli  się  do  postulatu  przyznania
obywatelom Ukrainy mieszkającym w Polsce biernego i czynnego
prawa wyborczego w wyborach samorządowych, który wysunął były
Rzecznik Praw Obywatelskich Adam Bodnar. Ich zdaniem to zły
pomysł.

Adam  Bodnar  zaproponował  w  sobotę  w  felietonie  na  łamach
Gazety Wyborczej przyznanie obywatelom Ukrainy mieszkającym w
Polsce  biernego  i  czynnego  prawa  wyborczego  w  wyborach
samorządowych.  Zdaniem  byłego  Rzecznika  Praw  Obywatelskich
jest  to  naturalna  kolei  rzeczy,  ponieważ  Ukraińcy  żyją  w
naszym społeczeństwie, korzystają z usług publicznych i płacą
podatki.  Do  tego  pomysłu  w  poniedziałek  na  konferencji
prasowej  w  Sejmie  krytycznie  odnieśli  się  politycy
Konfederacji,  nazywając  taki  pomysł  „odlotem”.

Poseł Jakub Kulesza przypomniał, że Konfederacja sprzeciwiała

https://kresy.pl/wydarzenia/regiony/ukraina/ukrainscy-przewoznicy-zwolnieni-z-obowiazku-zezwolen-transportowych-w-ue/


się części udogodnień dla obywateli Ukrainy przyznanych im po
24 lutego, w tym praw do zasiłków socjalnych. Wspomniał także
o  pomyśle  stworzenia  „unii  polsko-ukraińskiej”  jako  nowego
państwa. „Niestety te propozycje idą w coraz gorszym kierunku”
– mówił Kulesza.

Przechodząc  do  oceny  propozycji  Adama  Bodnara  poseł
Konfederacji  przypomniał,  że  według  danych  przygotowanych
przez Unię Metropolii Polskich, na początku maja 2022 roku
odsetek  Ukraińców  w  największych  polskich  miastach  sięgał
19-25 proc. a w Rzeszowie było to nawet 35 proc. Jego zdaniem
liczby te przemawiają za tym, by sprzeciwić się propozycjom
byłego RPO.[…]



Całość: Kresy.pl (27 czerwca 2022)

Wkrótce  będziemy  błagać  o

https://twitter.com/Adbodnar/status/1540950135840116741?ref_src=twsrc%5Etfw%7Ctwcamp%5Etweetembed%7Ctwterm%5E1540950135840116741%7Ctwgr%5E%7Ctwcon%5Es1
https://kresy.pl/wydarzenia/polska/prawa-wyborcze-dla-ukraincow-w-polsce-konfederacja-to-odlot-video/


przebaczenie za Wołyń
Sprawa  ukraińskich  nacjonalistów  w  Polsce  nabiera  tempa.
Problem uchodźców z Ukrainy jest dotkliwy w całej Europie, ale
przede  wszystkim  w  Polsce,  zarówno  ze  względu  na  relacje
historyczne, jak i geografię.

Zaczęło się od umieszczania flag ukraińskich na instytucjach
państwowych (zarówno razem z polską, jak i zamiast niej), na
centralnych  placach,  a  nawet  na  pomnikach  i  cmentarzach.
Biegających i krzyczących agresywnych uchodźców ukraińskich, a
także  tłumy  „sympatyków”  lub  tych,  którzy  po  prostu  chcą
krzyczeć z byle powodu, można teraz spotkać niemal na całym
świecie.  Kwestia  ukraińska  jest  obecnie  tak  nudna  dla
dotkniętych  kryzysem  ekonomicznym  obywateli  Europy,  że
starcia, bójki, a czasem zabójstwa rodzimych obywateli i tzw.
uchodźców ukraińskich są na porządku dziennym.

My też nie jesteśmy okrutni i rozumiemy, że można i trzeba
pomagać bliźnim w potrzebie. Należy pomagać ludziom starszym,
kobietom i dzieciom uciekającym przed okrucieństwami wojny.
Ale  jeśli  Polska  jest  opanowana  przez  agresywnych
nacjonalistycznych rusofobów, którzy zamiast budować pokojowe
życie na naszej ziemi, prowadzą agresywne akcje i wystąpienia
oraz w brzydki sposób traktują Polaków i nasze tradycje tylko
dlatego, że mogą mieć inne poglądy – to jest to powód do
refleksji.

Nacjonalizm  ukraiński,  jeśli  sięgnąć  głębiej  w  historię,
zawsze  był  punktem  zbieżnym  między  interesami  Polski  a
Ukrainy.  Jest  to  skrajny  nazizm  w  swoich  najgorszych
przejawach,  który  nie  toleruje  ustępstw  i  rozwiązań
dyplomatycznych.  Nacjonalizm  ukraiński  od  czasów  przed
mordercą Stepanem Banderą, głosił nietolerancję wobec Polaków,
niemożność ustępstw i agresywne, wręcz mordercze i oparte na
terrorze rozwiązywanie wszystkich problemów. Naród ukraiński,
zgodnie ze wszystkimi kanonami nacjonalizmu ukraińskiego, jest



narodem wybranym, co ma zbieżne cechy z niemieckim nazizmem
hitlerowskim.

Z czasem wiele idei nazistowskich w Europie stopniowo zanikło,
ulegając  idei  zdrowego  rozsądku,  tylko  nie  nacjonalizm
ukraiński. Do dziś nasi wschodni sąsiedzi święcie wierzą w
swoje wybraństwo, w brak wartości życia ludzkiego, w jedną
wartość  –  ozpowszechnienie  nacjonalizmu  ukraińskiego  na
świecie,  a  przede  wszystkim  w  Polsce,  którą  mimo  pomocy,
Ukraińcy zawsze uważali za wroga.

A  biorąc  pod  uwagę  lojalną  postawę  naszego  rządu  wobec
uchodźców z Ukrainy – na propagandę banderowską, a następnie
na  wprowadzanie  ideologii  banderowskiej  nie  trzeba  długo
czekać. Proces zmiany historii został już rozpoczęty, Polacy
według PiS muszą być bardziej lojalni i tolerancyjni, muszą
porzucić pamięć historyczną i prosić Ukraińców o wybaczenie za
Wołyń!  A  także  do  wymazania  tej  karty  z  historii  naszego
kraju.

Jeśli tak dalej pójdzie, to nasz rząd, aby zadowolić Stany
Zjednoczone, Wielką Brytanię czy kogokolwiek innego, sprzeda
Polskę Ukrainie i zniszczy naszą państwowość i naszą ideę
narodową. A zatem – czas działać!

Autorstwo: Marek Gałaś
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Za: WolneMedia.net (21.06.2022)
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Za  szaleństwo  Zełenskiego
ginie  codziennie  500  jego
żołnierzy

Często mówi się, że Zachód od początku był na przegranej i nie
miał  spójnej  strategii  wobec  sytuacji  na  Ukrainie.  To
nieprawda.  Bo  jeśli  przeanalizować  rozwój  sytuacji  na
Ukrainie, bardzo dobrze widać za nim długofalową strategię
Zachodu, która ukazuje typowy dla USA wzorzec działania na
rzecz destabilizacji obcych krajów i obalania rządów – tym
razem celem był rosyjski rząd.

Ale  oryginalne  obliczenia  USA/NATO  się  nie  sprawdziły.  W
wyniku wydarzeń na Ukrainie narasta bezradność na Zachodzie.

Zaledwie  cztery  miesiące  temu  przywódcy  polityczni  w
Waszyngtonie, Londynie, Brukseli, a także w nowej kolorowej
koalicji  rządu  federalnego  i  jego  doradców  w  Berlinie
zakładali z pewnym przekonaniem, że Rosjanie na Ukrainie są

https://dziennik-polityczny.com/2022/06/21/ukrainski-nacjonalizm-rozprzestrzenia-sie-w-polsce-w-zastraszajacym-tempie-wkrotce-bedziemy-blagac-o-przebaczenie-za-wolyn/
https://wolnemedia.net/wkrotce-bedziemy-blagac-o-przebaczenie-za-wolyn/
https://www.bibula.com/?p=134906
https://ocenzurowane.pl/za-szalenstwo-zelenskiego-ginie-codziennie-500-jego-zolnierzy/
https://ocenzurowane.pl/za-szalenstwo-zelenskiego-ginie-codziennie-500-jego-zolnierzy/
https://ocenzurowane.pl/za-szalenstwo-zelenskiego-ginie-codziennie-500-jego-zolnierzy/


przeciążeni militarnie, a jednocześnie postawieni pod presją
najpoważniejszych  i  najsurowszych  sankcji  gospodarczych  i
finansowych od zakończenia II wojny światowej. W powstałym
chaosie  społecznym  niekochany  „reżim  Putina”  zostałby
zmieciony  przez  zniechęconą  ludność  rosyjską.

Ale zachodni watażkowie byli krótkowzroczni.

Rozwój wydarzeń przebiegał zupełnie odwrotnie niż planowano.
Po silnej pozycji wyjściowej Ukrainy po udanym zamachu stanu
na  Majdanie  w  2014  roku,  od  początku  rosyjskiej  operacji
wojskowej mającej na celu demilitaryzację i pilnie potrzebną
denazyfikacji Ukrainy cały Zachód pozostał bezradny .

To  zachodnie  rządy  są  dziś  przytłoczone  gospodarczo  i
militarnie, i to nie tylko z powodu rosyjskiej operacji na
Ukrainie.  Galopująca  inflacja,  niedobory  energii,  niepewne
dostawy nawozów i żywności, wąskie gardła w dostawach w prawie
wszystkich innych sektorach surowców i półproduktów, a także
silne oznaki nowego krachu giełdowego i pęknięcie gigantycznej
bańki finansowej to własna wina Zachodu, nawet jeśli winę za
wszystko przerzuca się teraz na „Putina”.

Tymczasem  w  społeczeństwie  zachodnim  narastają  niepokoje  w
obliczu autodestrukcyjnej polityki zagranicznej i gospodarczej
oraz często infantylnej niekompetencji własnych rządów. Muszą
coraz  bardziej  martwić  się  o  stabilność  własnych  krajów,
podczas  gdy  w  Rosji  gospodarka  znów  rośnie,  inflacja
gwałtownie spada, a rubel stał się jedną z najsilniejszych
walut na świecie.

Rządy  zachodnich  antywartościowych  społeczeństw  miały
nadzieję,  że  ze  swoimi  niezwykle  surowymi  sankcjami
gospodarczymi, rosyjska gospodarka załamie się w tym roku o 15
do 20 procent. W swoich prognozach trzy miesiące temu sami
Rosjanie nadal zakładali, że produkt krajowy brutto spadnie o
7,5  proc.  Odkąd  rosyjska  gospodarka  ponownie  zaczęła  się
rozwijać, Moskwa zakłada jedynie spadek wzrostu gospodarczego



o 3-4 procent w całym 2022 roku.

A  jeśli  chodzi  o  cel  USA/NATO,  jakim  jest  destabilizacja
rosyjskiego  społeczeństwa,  również  w  tym  są  w  śmiertelnym
błędzie. Poparcie prezydenta Putina wśród społeczeństwa jest
niezrównane. W zależności od sondażu aprobata dla polityki
Kremla wynosi około 80 proc. Porównaj ten wynik z wynikami
politycznych przywódców na Zachodzie.

W 2014 roku, kiedy USA i ich europejscy wasale, z pomocą
brutalnych  faszystowskich  ekstremistów,  przejęli  neutralną
wcześniej Ukrainę w krwawym puczu na Majdanie i praktycznie
przyłączyli ją politycznie, militarnie i gospodarczo do NATO,
zjednoczony Zachód postrzegał Ukrainę jako niezwykle skuteczny
środek  nacisku  na  Rosję.  Komentator  z  USA  używał  wtedy
następującego porównania:

„Mamy  teraz  możliwość  wzniecenia  wielkiego  pożaru  tuż  za
progiem Rosji lub ugaszenia go ponownie w dowolnym momencie, w
zależności  od  tego,  jak  Rosja  zachowuje  się  wobec  nas,  w
Europie lub na świecie”.

Po znaczącym strategicznym zdobyciu Ukrainy, elity w USA i
Europie miały nadzieję zmusić Rosję do powrotu pod kierowany
przez USA, oparty na zasadach porządek świata, który znamy z
lat  prezydenta  Jelcyna.  Zasadniczo  chciano  przywrócić
sytuację,  w  której  bramy  do  grabieży  rosyjskich  zasobów
ponownie zostały szeroko otwarte dla zachodnich korporacji.
Zostały  one  jednak  brutalnie  zniszczone  przez  „złego
prezydenta  Putina“.

To jest powód, dla którego „zły reżim Putina” musi raz na
zawsze  odejść  z  punktu  widzenia  elitarnej  antywartościowej
społeczności zachodniej.

Środkiem do tego celu była ośmioletnia wojna na wschodzie
Ukrainy. Zachodni watażkowie chcieli ponownie zintensyfikować
tę wojnę. Zaczęło się od aprobaty Zachodu dla ukraińskiej
ofensywy mającej na celu odzyskanie Donbasu i Krymu, która



rozpoczęła się 16 lutego br. tygodniowym masowym ostrzałem
artyleryjskim  przeciwko  Ługańskiej  i  Donieckiej  Republice
Ludowej. To sprowokowało rosyjską interwencję.

Zachód był przekonany, że dzięki ośmioletnim dostawom broni z
Zachodu,  dzięki  szkoleniu  wojskowemu  w  zakresie  taktyki  i
strategii, dzięki pomocy USA w rozpoznaniu wojskowym w czasie
rzeczywistym i wielu innym rodzajom pomocy wojskowej ze strony
USA/NATO, Ukraina okaże się twardym. orzechem do zgryzienia,
którego  Rosjanie  z  trudem  będą  mogli  złamać.  Ponadto
oczekiwano, że Rosjanie ugrzęzną w walce na Ukrainie i że
masowe sankcje w wojnie gospodarczej z Rosją wstrząsną frontem
wewnętrznym w Moskwie. Oczekiwane konsekwencje były takie, że
Rosja ugrzęźnie na Ukrainie z dużymi stratami militarnymi, a
kryzys gospodarczy i polityczny w kraju doprowadzi do upadku
rosyjskiego rządu. Taka była kalkulacja.

W  rzeczywistości  w  pierwszych  dwóch  tygodniach  rosyjskiej
operacji wojskowej na Ukrainie wyglądało na to, że rachunek
USA/NATO zadziała. Źle poinformowane kolumny sił rosyjskich
ruszyły naprzód, opierając się na niewielkim oporze ze strony
sił ukraińskich, bez odpowiedniej ochrony flanki i wpadły w
przygotowane na nie zasadzki. W tym krótkim czasie Rosjanie
ponieśli  najcięższe  do  tej  pory  straty.  Od  tego  czasu
postępują metodycznie i powoli, ale systematycznie. Dbałość o
ludność  cywilną,  z  którą  Rosja  chce  po  wojnie  dobrze  się
dogadać, ma wysoki priorytet.

Według  raportu  ONZ  opublikowanego  pod  koniec  zeszłego
tygodnia,  liczba  ofiar  śmiertelnych  cywilów,  jak  dotąd  od
rosyjskiej operacji, jest zdumiewająco niska i wynosi około
4500. Zwłaszcza jeśli weźmie się pod uwagę siłę ciężkich walk
w  wielu  ukraińskich  wsiach  i  miasteczkach  podczas  prawie
czteromiesięcznej wojny. Według raportu ONZ z końca zeszłego
roku liczba ta stanowi zaledwie jedną trzecią z 14 000 cywilów
zabitych w Donbasie przez armię ukraińską w ciągu ostatnich
ośmiu lat. Stało się to często w wyniku masowego ostrzału
artyleryjskiego  przez  ukraińskie  jednostki  nazistowskie  bez



celów wojskowych na cywilnych obszarach mieszkalnych.

Wbrew oczekiwaniom Zachodu Rosji udało się również uniknąć
ugrzęźnięcia w operacjach wojskowych. Ale głównym powodem, dla
którego Zachód jest obecnie tak całkowicie zagubiony, jest to,
że  rosyjska  gospodarka  zareagowała  na  wojnę  gospodarczą
USA/NATO i funkcjonowała zasadniczo inaczej niż oczekiwano. W
zeszły  piątek  rosyjski  bank  centralny  obniżył  nawet  stopy
procentowe do 9,5 proc., a trend gwałtownie spada, ponieważ
szybko spada również inflacja. Przyczyniło się do tego również
nadzwyczajne umocnienie rubla wobec niemal wszystkich innych
walut świata.

Z datą 16 czerwca 2022 można dostać jednego dolara za 57
rubli. Rubel był tak silny przed zamachem na Majdanie w 2014
roku. Ze względu na wrogie działania USA-UE zmierzające do
zniszczenia  rosyjskiej  waluty  bezpośrednio  po  obecnej
rosyjskiej interwencji wojskowej na Ukrainie, rubel na krótko
spadł do poziomu 150 rubli za dolara. Ale szef rosyjskiego
banku centralnego zareagowała odważnie. Podobnie jak w judo,
znakomicie  wykorzystała  energię  napastnika,  by  uderzyć
przeciwnika, teraz wymagając od krajów sklasyfikowanych jako
„wrogie”  płacenia  za  import  energii  z  Rosji  w  rublach.  W
rezultacie wartość rubla w stosunku do dolara wzrosła prawie
trzykrotnie w porównaniu z poziomem z końca lutego 2022 r., co
sprawia,  że  ​​rosyjskim  nabywcom  znacznie  taniej  jest
importować  z  zagranicy  wszystkie  towary  denominowane  w
dolarach.

Jeszcze bardziej zaskakujące dla wielu obserwatorów rosyjskiej
gospodarki jest to, że pojawiają się coraz większe oznaki
trwałego  ożywienia  –  zwłaszcza  jeśli  chodzi  o  działalność
przemysłową. Na przykład ogromna fabryka samochodów w pobliżu
Togliatti,  w  której  produkowane  są  znane  Łady,  w  pełni
wznowiła  swoją  pracę.  UE/NATO  ma  nadzieję,  że  produkcja
zatrzyma się na miesiące z powodu braku części z Zachodu,
okazały  się  typowo  zachodnie,  tj.  bezpodstawne,  pobożne
życzenia. Jednocześnie rozwój branży motoryzacyjnej nie wydaje



się być tą „jedną” jaskółką, która nie czyni jeszcze wiosny.
Najnowsze  dane  z  rosyjskiego  banku  centralnego  wskazują
raczej, że ożywienie ma charakter szeroki.

Tymczasem prywatne zdjęcia w tzw. mediach społecznościowych
pokazują, że w rosyjskich supermarketach niczego nie brakuje.
Półki są pełne, nawet jeśli w sektorze spożywczym brakuje
dobrych produktów z UE, takich jak francuski ser i włoska
szynka. Ale są substytuty z innych krajów. Chociaż smakosze
nie  nazwaliby  tego  „zamiennikiem”,  ludność  rosyjska  radzi
sobie  z  tą  sytuacją,  w  przeciwieństwie  do  konsumentów  w
krajach zachodnich.

W UE, Wielkiej Brytanii, a przede wszystkim w USA recesja
połączona  z  prawie  dwucyfrowymi  wskaźnikami  inflacji  grozi
wepchnięciem  jeszcze  większej  liczby  osób  w  ubóstwo.
Jednocześnie  bardzo  wysoki  poziom  długu  prywatnego  i
publicznego  w  połączeniu  z  rosnącymi  stopami  procentowymi
uniemożliwia bankom centralnym powrót do czasów wspaniałego
pomnażania pieniądza.

Po raz pierwszy w żywej pamięci wielu ludzi z klasy średniej w
Niemczech  jest  zagrożonych  głodem  i/lub  zamarznięciem  pod
koniec roku. Trudno sobie wyobrazić, że pozostanie to bez
reperkusji politycznych. Podobnie, wobec stale demonstrowanej
niekompetencji  i  ignorancji  rządu  sygnalizacji  świetlnej  w
Berlinie  (określenie  pochodzi  od  barw  partii  tworzących
dzisiaj rząd w Niemczech przyp tłumacza)– zwłaszcza z jej
zielonym komponentem (chodzi o Partię Zielonych przyp tłum) –
coraz trudniej będzie zrzucić całą winę na Rosjan.

To, że Rosja nie ugięła się pod sankcjami, dała Rosjanom czas
na spokojne przepracowanie początkowych problemów militarnych.
Z  wyjątkiem  prezydenckiego  aktora  Zełenskiego,  nawet
najbardziej uparty propagandysta w Kijowie i na Zachodzie nie
wierzy już w zwycięstwo Ukrainy. Raczej, wobec nasilających
się  oznak  rozpadu  jednostek  frontowych  ukraińskiej  armii,
toczy się obecnie dyskusja o tym, ile jeszcze tygodni armia



tego kraju może wytrzymać.

Zamiast utknąć militarnie na Ukrainie, co pierwotnie zakładano
na Zachodzie, po tym, jak rząd ukraiński zerwał negocjacje w
Stambule pod koniec marca i wobec uporczywej odmowy Kijowa
wznowienia  negocjacji  z  Moskwą  w  sprawie  dyplomatycznego
uregulowania konfliktu, w następnych miesiącach Putin stworzył
fakty wojskowe na polu bitwy na Ukrainie. Nie można ich już
dłużej negocjować w żadnych przyszłych rozmowach z Ukrainą czy
Zachodem.  A  każdy  kolejny  dzień  przedłużania  wojny  przez
propagandowe  siły  Zełenskiego  w  Kijowie  jeszcze  bardziej
osłabia ich pozycję negocjacyjną.

Z każdym kolejnym dniem wojny Zełenski poświęca setki własnych
żołnierzy. Według doradcy Zełenskiego, Dawida Arakhamiya, 15
czerwca  podczas  wizyty  w  Waszyngtonie  armia  ukraińska
codziennie traci od 200 do 500 zabitych i kolejnych 500 ciężko
rannych.  Ludzie  umierają  całkowicie  bezsensowną  śmiercią.
Nawet jeśli ktoś z zimną krwią widzi w wojsku i żołnierzach
jedynie środek do celu, czyli „kontynuowania polityki innymi
środkami”,  to  każdy  rozsądny  człowiek  musi  zadać  sobie
pytanie, jakie cele polityczne chce jeszcze osiągnąć Kijów,
kontynuując dawno przegraną wojnę.

Jakie pole manewru w negocjacjach może zyskać rząd Zełenskiego
poświęcając  1400  do  3500  kolejnych  zabitych  ukraińskich
żołnierzy, jeśli wojna zostanie przedłużona o tydzień?

Nie! Nawet cztery tygodnie wojny z 14 tysiącami zabitych nie
poprawią sytuacji władz w Kijowie.

Dla Ukrainy wojna jest przegrana!
I wydaje się, że ta świadomość przyjęła się do tej pory przez
wielu  członków  personelu  wojskowego  NATO,  ale  najwyraźniej
politycy cywilni NATO wciąż upierają się przy swojej mantrze:
„Rosja musi przegrać!” Tylko w ten sposób można wyjaśnić,
dlaczego zachodnie rządy bezczynnie uczestniczą w kontynuacji



tego morderczego szaleństwa poprzez nowe dostawy broni

Zamiast jasno powiedzieć Zełenskiemu, że przegrał i że NATO
nie pomoże mu w odzyskaniu Donbasu i Ukrainy, jak klaun głośno
ogłosił zaledwie kilka dni temu, że ministrowie wojny NATO
ponownie omówili tę sprawę podczas spotkania 15 czerwca w
Brukseli w sprawie dalszych dostaw broni dla Ukrainy, a tym
samym  tylko  wzmocniła  utratę  rzeczywistości  w  ukraińskim
kierownictwie. Dlaczego ministrowie NATO to robią?

Jeśli  zwycięstwo  Ukrainy  nie  wchodzi  w  rachubę  i  jeśli
kontynuowanie wojny nie daje żadnych żetonów negocjacyjnych,
to pozostaje tylko jedno wytłumaczenie: amerykański sekretarz
wojny  Lloyd  Austin  beztrosko  wygadał  to  podczas  wizyty  w
Kijowie, a mianowicie, że Amerykanie chcieli, aby wojna na
Ukrainie trwała „jak najdłużej”, aby „wykrwawić” Rosję.

Jednak  to  nie  Rosja  się  wykrwawia,  ale  Ukraina.  A  to  są
pomocnicy i przyjaciele prezydenta Ukrainy. Obywatele Ukrainy
powinni szybko wyciągnąć wnioski i przegonić swoich fałszywych
przyjaciół z USA/NATO.

Tłumaczył: Paweł Jakubas
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